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We Lwowie, -- Sobota dnia 6. Stycznia 1887. 


Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych, 

Przedpłata wynosi: 
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Z przesyłką pocztową: 
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Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 


GALESA NARODOWA 


Od Administracji 
„Gazety Narodowej“ 
Przedpłata wynosi: 


we Lwowie: 
ro cznie t 18 złr. 
półrocznie . 9 , 
7 4 złr. 50 ct. 
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kwartajni 1 złr. 50 ct. 


miesięcznie > . . -> 
Na prowincji z przesyłką pocztową: 
24 złr. 
12 złr. 
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półrocznie . 


kwartalnie . 
miesięcznie 


Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro- Węgierskiej jest umieszczo- 
na w nagłówku Gazety Narodowej. 


6 złr 
2 zir. 


Uprasza się Szanownych Prenumeratorów, 
żeby Sci na potrzebę sporządzenia nówych 


adresów, wcześnie przedpłatę nadesłać raczyli. 
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Lwów 7. stycznia. 


. Pester Lloyd nie wie co odpowiedzieć na 
odprawę, jaką od pism naszych, A zwłaszcza od 
Czasu i Gas. Narodowej otrzymał za gburowatą 
wycieczkę swoją przeciw Polakom i p. Dunajew- 
skiemn w sprawie naftowej. Natomiast odpowiada 
nam Festi Naplo w tonie godniejszym. Sens tej 
odpowiedzi jest ten, że finanse węgierskie absolntnie 
nie pozwalają czynić ustępstw w sprawie naftowej 
iże, źapewne ta ostatecznie tylko pieniężna spra- 
wa nie rozerwie polsko-węgierskiego sojuszu noli- 
tycznego. Jntro podamy główne ustępy artykułu 
Pesti Napla. 


Niemoey „ostrego tonu“ na Morawie 
występują przeciw zwoływanemn przez dr. Sturma 
wiocowi centralistów morawskich, oświadczając, że 
takie sprawy, jakie ma p. Sturm wiecowi przed- 
łożyć, nie mogą być przedmiotem takiego liczne- 
go zgromadzania jak wiec. 

Swoją drogą p. Chlumetzky nznał za potrze- 
bne, po wyjściu fakcjonistów z sejmu czeskiego, 
wytwarzać jakąś „Siaatspartei* i w tym celu 
wabi w swoim organie berneńskim Polaków do 
sojuszu 2 Niemcami. 


Na posiedzenin sejmn czeskiego z d. 
4. bm. nzasądniał dr. Rieger swój wniosek rezo- 
lucyjny, aby sejm dał swoją opinię w sprawie 
enkrowniczej, starając się odwrócić cios zabójczy, 
jakiby nchwalenie rządowego przedłożenia o opo- 
datkowaniu cukrowni zadało czeskiemu przemy- 
-łowi cnkrowziczemu, a ztąd także rolnictwu, prze- 
mysłowi maszynowemu, robotnikom itd. Wniosek 
ten odesłano do spsejalnej komisji. 


Paryski korespondent Kreuz. Ztg., mający 
stosanki z tamtejszą ambasadą rosyjską, donosi 
ozbrojeniach w Serbji, Rumunji, Czarno- 
górze, na Krymie, Katkat i Bosarabji. W odpo- 
wiedzi zać na doniesienia Timesa 0 przymierzu 
rosyjako-niemieckiem, wskazuje Kreus Ztg. na zbro- 
jeaia rosyjskie w prowincjach Nadbałtyckich i po- 
mnożenie garnizonów w Rydze i Mitawie. 


Z Berlina donoszą, że przedłożenie 
wojskowe pizyjeła komisja we środę w dru- 
giem czytaniu 14 głosami przeciw 12 z propo” 
nowanemi przez komisję Zmiauami. W zajmującej 
dyskusji dowodził Windhorst, że pomnożenie woj- 
ska jest teraz niepotrzebna, bo wiadomości © 
przymierzu rosyjsko-niemieckiem urzędownie nia 
zaprzeczono. /W imieniu Polaków oświadczył 
Graeve, że głosowanie Polaków w komisji nie 
przesądza ich głosowania w płenum. 


Żelazna pięść ke. Bismarka zaczyna Pola- 
ków dosiągać już i w spokojuem dotychczas 
Mniehowie. Wizyta rejeuta bawarskiego ks. 


CZTERY CHWILE 


z życia Janka Grourdon 
(z francuskiego) 


przez 


Emila Zalg. 


ZY Ta 
l (Ciag dalszy.) 
H Od dłuższej już chwili toczyła się walka, a 
suchym i oderwanym strzałom ręcznej broni wtó- 
rował poważny huk dział. Nieprzyjaciele opuścili 
dotychezasowe stanowisko na wzgórzach i niby 
rozbiegłe mrowisko szeregami swemi zajęli całą 
równinę. ę 

Chmury dymu unosiły się nad polem walki. 
Miejscami przedzierały się i dozwalały widzieć 
uciekających żołnierzy. | | 

Niektórych wprawdzie groza położenia i 
strach paniczny unosiły, lecz pierwsza chwila 
rozwagi obndzała wstyd i odwage; wracali, by gi- 
nąć pod gradem nieprzyjacielskich kul. 

Byłem daleko, nie słyszałem więc ani jeków 
rannych, nie widziałem krwi przelewanej. Mogłem 
dostrzedz zaledwie ciała poległych, które szeregi 
walczących zasłaniały za sobą. Śledziłem z cie- 


Luitpolda zaczyna wydawać owoce. Z Mnichowa 
donoszą właśnie, że zamieszkali i osiedli tam od 
wielu lat Polacy z zaboru rosyjskiego otrzymali 
rozkaz, albo postarać się o paszporta, albo na- 
tychmiast opuścić terytorjam bawarskie, Niektó- 
rzy wyvhodźcy z r. 1864, posiadający w Mona- 
chinm handle i warstaty, czynią kroki o natura- 
lizację. W razie odmowy zamierzają udać się do 
Austrji lub Szwajcarji. 


Komisja kolonizacyjna W. Ks. 
Poznańskiego, w braku dóbr z rąk polskich, za- 
czyua już ziemię od Niemców wykupywać. Nie- 
dawno donieśliśmy o zaknuonie dóbr Zodyń. Ku- 
piono je od właściciela Niemca za 300.000 m.; 
obeenie donoszą pisma poznańskie, że na własność 
komisji kolonizacyjnej przeszła także włość Mo- 
dłiborzyce na Kujawach w powiecie inowrocław- 
skim, obejmująca około 1000 hekt. areału. Sprze- 
dał ją za 800.000 marek Niemiec p. Cords. 

Życzymy komisji kolonizacyjnej, ażeby re- 
sztę swoich stn miljonów już u samych tylko 
Niemców ulokowała. 

Sfery rządowe troszczą się tylko, jak dono- 
si Magdeburgische Zeitung, zkąd wziąć niemiec- 
kich chłopów na kolonizacją w Poznańskiem i 
w Prusach Zachodnich. 


Doniesienia z Berlina prostnją, iż cesarz 
Wilhelm, odpowiadając na życzenia nastepcy 
tronu w czasie przyjmowania jeneralicji i toastu- 
jąc na obiedzie danym dla jeneratów, nie pornszał 
ogółnego położenia politycznego i nie dawał ża- 
dnych zapewnień pokojowych. 

Reichsanseiger ogłosił także pisemną odpo- 
wiedź cesarza Wilhelma, w której są również 
tylko pochwały dla armii, nadzieja utrzymania 
stırych jej cnót, lecz o polityce zewnętrznej 
ani słowa. 


Pol. Corr. powołując się na wyborne źródło 
polskie w Warszawie, zaprzecza stanowczo wszel- 
kim pogłoskom o chorobliwym stanie 
umysłu cara, izapewnia, że zdrowie cara jak 
przedtem tak i teraz zupełnie jest normalnem. 
Dementi ułożone jest prawie temi saimemi wyra- 
zami co wiadomość, którą już przed kilkunastu 
dniami Czas z Warszawy zamieścił. 


Nowoje Wremia, omawiając w ostatnim nu- 
merze pismo ludowe p. Naumowicza Nauka, któ- 
re obecnie wycbodzi we Wiedniu pod ciemną 
gwiazdą Adolia Dobrjańskiego, polemizuje z prasą 
polską z powodu, że Naumowicza nazywa „parę- 
kińczykiem.* „Patrjotyczny program jego — po- 
wiada — niezmienny, znany nie od dziś i nie od 
wczoraj.“ N. Wremia widocznie nie wie, że p. 
Naumowicz dwoma nawrotami był Ukraińcem, po 
raz dragi jest russofilem. a przed temi wszyst- 
kiemi koziołkami poczuwał się do polskości. Wiec 
cóż wart taki program  patrjotyczny? Tyle, co 
snrdut nicowany. 


Do Petersburga powrócił turecki a mba- 
sador przy dworze rosyjskim, Szakir basza i 
był przyjmowany przez cara na audjancji w Gat- 
czynie. Na posłuchaniun, które trwało dwie go 
dziny, obecny był minister Giers. Po andjeucji 
konferował Szakir basza do dwunastej godziny 
w nocy z ministrem Giersem. Szakir basza miał 
wręczyć carowi własnoręczny, bardzo serdeczny 
list sułtana Abdnl Hamida. 

W Konstantynopolu zapewniają, że pomię- 
dzy Portą a Rosją istnieć ma obowiązujące po- 
rozumienie w kwestji bułgarskiej, Rosja Zare- 
wniła sobie ua wypadek wojny daleko sięgające 
ustępstwa ze strony Porty. 


Zajmujące sprawozdanie z ostatniego w i e- 
czorku u generała Boulanger druknje 
p. Jakolew, paryski korespondent N. Wremia. 
Wieczorki te gą to kolosalne zgromadzenia, 
w których uczestniczy zwykle 2500-3000 osób. 
Głównym maguesem tych politycznych herbat mi- 
nistra wojny jest naturalnie sam minister, „bły- 
szczący, młody. energiczny i wesoły, ulubieniec 
dam 1 bożyszcza mlodzieży*, Lecz uie idzie 0 te 
piękne słówka, ale o te ważna słowa, jakie p. 
Boulanger wypowiedzieć miał publicyście rosyj- 
skiemu. „Ach! — zawołał według relacji N. 
Wremia — zawiał teraz niewątpliwie wiatr po- 
kojowy. Ale có? Jeżeli nie na wiosnę, to w le- 
cie, jeżeli nie latem, to w jesieni, a wojna jest 
nieunikniona. Czeme dłużej ją Francja odwlecze, 
tem leniej. A Niemcy grubo się mylą. jeżeli są- 


kawością każde poruszenie się armii, irytowały 


dzą. że nas zastaną nieprzygożowanymi.  Oficero- 
wie rosyjscy, którzy byli na manewrach, przyzna- 
ją. jak prędko my teraz możemy zmobilizować 
armię; pod tym względem Francja teraz przodu- 
je w Europie. Na wypadek wojny, możemy wy- 
stawić 2-miljonową armię...“ 


Matin potwierdza wiadomość o porozu- 
mieniu się byłych ministrów Frey- 
cineta i Ferryego. Według pomienionego 
dziennika pośredniczył w tem głównie prezydent 
republiki Grevy, a życzy on sobie porozumienia 
sie tych. obu mężów politycznych głównie dla 
tego, że ma nadzieję uniknąć konieczności rozwią- 
zania lzby, w wypadku, gdyby gabinet Goblsta 
został podkopany i obalony. Porozumienie się 
Freycinata z Ferrym oznacza pojednanie w celu 
wspólnego postępowania mmiarkowańszej lewicy 
z obozem oportunistów. Otóż w razie upadku mi- 
nisterstwa Gobleta, po przeprowadzeniu ugody ze 
stronnictwami, możnaby i bez rozwiązania Izby 
utworzyć ministarjnm koalicyjne. 


Skazany, jak wiadomo, za agraryjne 
spiski, na sześcio-miesieczne więzienie, depu- 
towany irlandzki John Dillon, złożył sędziemu 
w Dublinie kaucję w wysokości 1000 funtów, aby 
zostać na wolnej stopie; dalsze 2000 funtów zło- 
żyli zań deputowani Biggar i Kenny, zakładając 
równocześnie protest aż do rozstrzygnięcia re- 
kursu, który do wyższego trybunału został wnie- 
siony. 

Tymczasem w samą noc sylwestrową popeł- 
niono’ znowu okropne morderstwo  agraryjne. 


-Woźnica, nazwiskiem Birney, został w hrabstwie 


Cavan na drodze z Monaghan napadnięty i za- 
mordowany, poczem zwłoki wrzucono do kanału. 
Była to zemsta ludzi księżycowych za to, że Birnay 
zadzierżawił przed niedawnym czasem farmę, 
z której poprzedniego dzierżawcę sądownie wy- 
rzucono. 


Sprawa bułgarska. 


W telegramach z rozmaitych stron zapano- 
wał nagle inny prąd w sprawie bułgarskiej. Zdaje 
sie, że chodzi o wywarcie presji na rejencję i 
rząd bułgarski, ażeby dobrowolnie władzę swą zło- 
żyły. Jeśli się wiadomości te zestawi z doniesie- 
niami Ajencji północnej, starającej się tendencyj- 
nie o takie p żę szeczy, iż cała Bułga- 
rja spoczywa już dziś Sa Wufzanie, że ludność 
niezadowolona z dzisiejszego rządu lada chwila 
pochwyci za broń, i że w Macedonii wybuchnie 
pożar powstania — natenczas podejrzywać należy, 
że presja na rząd i rejencję w Bołgarji pochodzi 
od dyplomacji tureckiej i rosyjskiej. Tymczasem 
rząd i rejencja stoją, jak się zdaje, stanowczo 
przy tem, żeby się doczekać powrotu deputacji, 
która bawi obecnie w Paryżn i temi dniami uda 
sie do Rzymu, a następnie dopiero, tj. w drugiej 
połowie b. m, wysłuchawszy sprawozdania depu- 
tacji i naradziwszy się, zwołać wielkie sobranie i 
przystąpić znowu do wyborn księcia. Czy będzie 
przy tej sposobności mowa 0 ks. Battenberskim— 
nikt dziś przewidzieć nie zdoła. W danym razie 
wybór ks. Aleksandra będzie niezawodnem hasłem 
do wojny. 


Z Paryża telegrafują, że tam d. 4. bm. krą- 
tyła pogłoska o abdykowaniu rejencji buł- 
garskiej, w Wiedniu mówiono toż samo we Środę 
i wiązano tę wiadomość z lepszemi stosunkami 
Austrji do Rosji. N. fr. Presse doni”sła zaś, że 
Salisbury i Iddelsłeigh odradzali stanowczo de- 
putacji bułgarskiej ponowny wybór ks. Batten- 
berskiego, zalecając jej, aby wybór księcia 0 ile 
możności na czas późniejszy został odłożony. 


. , Niezavisima Bolgaria donosi, jakoby Porta 
miała zawiadomić rząd rosyjski, że nie może już 
popierać kandydatury ks. Mingrelskiego. Jestto 
najniezawodniej pogłoska bezpodstawna, i znajdu- 
je toż zaprzeczenie w doniesieniu „Ajencji Hava- 
sa“, która zapewnia, że Porta wobec ajenta Buł 
garji dr. Wulkowicza oświadczyła, że obstaje przy 


swym okólniku z d. 3. zm., którym ks. Mingrel- 
skiego zalecono. s 


Z Rumunii nadchodzą wieści 


0 przygoto- | 
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Rok XXVIĘ. 2, 
Przedpłatę i ogłoszenia przyj 


WE LWOWIE biuro administracji „Gazety N 
ulica Kopernika liczba 5, — Ogłoszenia w Paryzu 
przyjmuje wyłacznie dla „Gazety Nar“ ajencja pana 
Adama. Rue Clement 4, Paris: w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt. Stubenbastei 2. M. Dukes. J]. Riemergassa 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2.. Henryk Schalek, 
I. Wollzeiłe 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22: G, L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman ex Fręndler Senatorska 22; w Krakowie 
W. Kuklinski. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 

Eeklamy w rubryce „Nadesłane 20 ct. 
od wiersza. 


Do Pester Lloyda telegrafują z Wiednia d. 


waniach do nowych zamachów na regencję buł-|5. bm.: „Stourdza studjował dzisiaj wypracowane 


garską. Oficerowie bułgarsey Grujew i Benderew, 
którzy w Moskwie i Petersburgu doznali jak naj- 
serdeczniejszego przyjęcia, a jak słychać, byli 
nawet na posłuchaniu w  Gatczynie, wsiedli już 
w Odessie na okręt i odpłynęli w nieznanym 
kierunkn. 

Knowania emigrantów bułgarskich spowodo- 
wały rząd rumuński, iż nie pozwolił im przeby- 
wać w pobliżu granicy. Wskutek tego udali sie 
oni do konsuła rosyjskiego p. Chitrowo z prośbą, 
aby ich wysłał do Rosji. Konsuł odpowiedział, że 
nie rozporządza przeznaczonemi na ten cel fun- 
duszami, że wszakże odniesie się z zapytaniem do 
Petersburga. 


Pułkownik francuski Caffarel, pełniący służbę 
atasza wojskowego przy poselstwie francnskiem w 
Konstantynopoln, popadł w podejrzenie, iż trudni 
się w Bułgarji szniegostwem na rzecz Rosji. Obe- 
cnie donoszą z Sofii, że pułkownik wybrał się do 
Mac3donii, ażeby tam Śledzić działalność swego 
angielskiego kolegi, który, jak twierdzą, ma pod- 
burzać ludność do powstania. 


W Konstantynopoln zuajduje się obecnie 45 
oficerów bułgarskich, którym Rosja wypłaca żołd. 


Z Sofii telegrafują, że depntacja stronników 
Rosji, która pod przewodnictwem  metrorolity 
Klemensa wybiera się do Petersburga, odroczyła 
swój wyjazd aż do otrzymania wiadomośsi, czy 
zostanie przyjętą. 


Sygnalizowany już telegraficznie okólnik, 
odpierający zarznty czynione Bułgarji w cyrkula- 
rzu Giersa, przesłał już rząd bułgarski mocar- 
stwom enropejskim. 


Pol. Corr. donosi, że w. wezyr wezwał Can- 
kowa do Konstantynopola, ażeby go skłonić do 
przyjęcia udziału w ministerstwie bułgarskiem. 
Dziwny to krok mięszania się Porty w wewnętrz- 
ne sprawy bułgarskie, gdyż, jak wiadomo, w Sofii 
nie ofiarował nikt teki ministerjalnej Cankowowi. 


——— _LL LLL 


Konferencje wiedeńskie. 


We Wiedniu toczą się obecnie różnorakie 
konferencje : ministrów węgierskich i austrjackich 
w sprawach ugodowych ; tychże i ministrów wojny 
i obrony krajowej w sprawie pospolitego rusze- 
nia; ministrów węgierskich, austrjackich i hr. 
Kalnokiego z rumuńskim ministrem  Stourdzą 
w sprawach haudlowo-politycznych (te obejmują 
konwencję ełową, weterynarską, konsularną i że- 
glugową); a wreszcie Stourdzy z członkami wę- 
giersko-rumuńskiej komisji granicznej. Dalej na- 
radzają się osobno między sobą ministrowie wę- 
gierscy i austrjaccy, i bywają częste a długie 
audjencje u cesarza. Z tych wszystkich konferen- 
cyj i narad niema jednak żadnych dokładnych 
wiadomości, i jesteśmy ograniczeni do tych do- 
niesień, jakie rządom się podoba ogłaszać przez 
organa swoje. 


Do Budapester Corr. telegrafują z Wiednia 
pod d. 4. b. m.: „Przebieg rokowań, które się 
wczoraj poczęły i są równolegle prowadzone — 
mianowicie eo do traktatu hsndlowego z Rumunią 
i eo do załegłych kwestyj ugodowych — jest do- 
tychczas bardzo powoluy, wszelako rokowania z 
delegatami Rumunii obiecnją wynik pomyślny. 
W rokowaniach z ministrem Stourdzą okazały się 
jeżeli nie trudności, to ciężkie do dokładnego sfor- 
mułowania szczegóły, mianowicie pod względem 
importu bydła z Rumunii, tak że powołano dzi- 
siaj sekretarza stanu p. Matlekovicsa z Pesztn, 
który też z radcami pp. Lipthajem i Turoczym 
jaż przybył. 

„Prowadzone wczoraj i dzisiaj przez kilka 
godzin rokowania co do cła od nafty i podatku 
cukrowniczego wydały rezultat jeno o tyle, że 
z jednej strony rząd austrjacki oświadczył, iż co 
do proponowanych przez rząd anstrjacki zmian 
w przedłożeniu cukrowniczem żadnych nie będzie 
robić trudności, skoro wszystkie inne kwestje z0- 
staną załatwione, Z drugiej zaś rząd austrjacki 
co do nafty za podstawę dalszych rokowań przy- 
jął węgierską, na ostatniej ankiecie naftowej po- 
stawioną propozycję oclenia surowca naftowego 


Do Tagblattu donoszą z Petersburga, że ks. | według skali*, 


Jerzy Lenchtenberski ma być rzeczywistym kan- 
dydatem rosyjskim na tron bułgarski. 


Wściekłość uas ogarnęła. Bo gdy zagrzmiał 


mnie jedynie kłęby dymu zasłamające chwilami | rozkaz: Stać! my już z trudnością zdołaliśmy się 


widok. 

Była to w swoim rodzaju egoistyczna przy- 
jemność : czuć się bezpiecznym, gdy inni ginęli. 

Koło dziewiątej kazano nam wyruszyć. Zbie- 
gliśmy ze wzgórza, postępnjąc ściśniętym szere- 
giem w Środek walczących. Jednostajny szelest 
naszych kroków miał dla mnie w sobie coś po- 
grzebowego. Najodważniejsi bledli, brakło im od- 
dechu. 

Obiecałem z góry mówić prawdę. Gdy pierw- 
sze świsnęły kule, oddział zatrzymał się nagle, 
niewiele brakło, a byłby poszedł w rozsypkę. 

— Naprzód, naprzód! — nawoływali wo- 
dzowie. 

Staliśmy bez ruchu, z głowami spaszczoue- 
mi. kule przelatywały nad nami. Gdyby nie po- 
czucie wstydu, instynktem wiedziony, byłbym się 
rzucił na ziemię. á 


Na to, by sobą przebić ścianę dymu i sta- 
nąć oko w oko nieprzyjacielowi, brakło nam od- 
wagi. Lecz ogniste błyskawice przedzierały ją da- 
lej i kule przylatywały do nas; Żołnierze z ję- 
kiem padali. Wodzowie wołali coraz głośniej : 

— Naprzód, naprzód ! 

Szeregi dalsze napierały nas z tyłu i vmn- 
szały do marszu. Rozpaczliwym ruchom rzucili- 
smy się naprzód. 


zatrzymać, 


Dziwnem jest, że gdy się stoi, bojaźń 
zaraz powraca, głos jakiś szepcze ciągle: uciekaj! 
Daliśmy ognia. Było to rodzajem ułgi raz po raz 
kulami przedzierać tę masę dymu. Przypominam 
sobie, że całkiem machinalnie raz po raz nabija- 
łem i strzelałem; usta miałem zaciśnięte, oczy 
szeroko rozwarte, nia bałem się już, bo prawdę 
powiedziawszy, nie wiedziałem czy żyję. Myślałem 
tylko o tem, Że mam strzelać do ostatniego na- 
bojn. Mój towarzysz z lewej strony dostał kulą 
w twarz i upadł na mnie; o©dwróciłem go na 
bok, otarłem twarz z jego krwi, i zacząłem strze- 
lać dalej. 

Przypominam sobie, że widziałem naszego 
pułkownika de Montrevert. Wyprostowany i spokojny 
siedział na swoim koniu, spoglądając na nieprzy- 
jaciela. Nie miał broni, 8% swoją szeroką pierś 
odważnie nadstawiał nieprzyjacielowi. Od czasu do 
czasu zwracał się kn nam, powtarzajac głosem 
urywanym: pi i 

— Ścieśniać szeregi, Ścieśniać szeregi! 

Zbijaliśmy się razem jak barany, dapcąc po 
trnpach i sztrzelając dalej. Dotychczas nieprzyja- 
ciel odwzajemniał nam Się tylko ręczną bronią, 
lecz teraz poprzedzona głuchym łoskotem armatnia 
kula zabrała nam odrazu pięciu ludzi. Baterja. u- 
stawiona naprzeciw nas, & której nie mogliśmy 


Czy to nie jest węgierski bąk półurzędo- 
wy ?... wiadomo przecie, Że ta skala weg'erska, 
i Wówczas proponowana, jest poprostu niedorzeczna. 


przez kłęby dymu dojrzeć, roztwieruła swą okro- 
pną paszczę i wyrzucanemi kulami torowała 
zobie krwawą ścieżkę przez sam Środek naszego 
wojska. 

— Ścieśniać szeregi, Ścieśniać szeregi ! — po- 
wtarzał surowo pułkownik. 

Nasycaliśmy ludzkiem mięsem tego potwora. 
Każdy żołnierz co padał, był mi jednem szczeblem 
bliżej śmierci, byłem coraz bliżej grzmiących kul 
i tych biedaków co ginęli. Jeden po drugim pa- 
dały trupy w tem miejscu, a po chwili to już 
kule biły tylko w stosy skrwawionych ciał. Już 
teraz nie mogliśmy ścieśniać szeregów. 

Wojsko szemrało, dowódzcy sami rzucili się 
naprzód wołając: 

— Na bagnety! Na bagnety I 
„I pod gradem knl nieprzyjacielskich rznci- 
liśmy sie naprzód. Przedarliśmy chmurę dymu, 
na małem wzgórzu spostrzegliśmy nieprzyjacielską 
baterje, ziejącą na nas ogniem. Zapał nas ogar- 
nął i teraz nie wstrzymywała ona już tylko gi- 
nących. 

Biegłem obok pułkownika Montrevert. Koń 
pod nim padł, więc się bił jak prosty szeregowiec. 
W tem okropne uderzenie ogłuszyło mnie, czułem 
jakbym miał ramie oderwane a pierś otwartą. 
Dreszcz straszny mnie przeszedł i upadłem. 

Czułem że umieram , myślałem e mych naj- 
droższych i mdłejąc już sznkałem słabnącą ręką 
listu wuja Lazare. 

(C. d. n.) 


przez ministerjam Spraw zagraniczuych punkta- 
cje. Jutro odbędzie się w term ministerjam pierw- 
sza konferencja ze Stourdzą. Spodziewają się po- 
myśinego przebiegu rokowań, pomimo że są li- 
czne trudności i rokowania zapewne długo potrwa- 
ją. Sfinalizowanie nastąpi na każdy sposób w Bu 
karsszcie. * 

Stara Presse zaś donosi pod d.5. bm.: „Ju- 
tro odbędzie się pierwsza urzedowa konferencja 
między Stourdzą, Kałnokim, Bacqnehemem 1 Sze- 
chenim. Na tej konferencji doreczony będzie Stour- 
dzy projekt konwencji hanalowej i konwencji we- 
terynarskiej z prośba, aby sie oświadczył co do 
poszczególnych punktacyj. Ponieważ rząd rumuń- 
ski już przysłał delegatów fachowych, więc roz- 
strzygniecia pytania, czy są widoki zawarcia trak- 
tatu, zależy od odpowiedzi, jaką da rząd rumuń- 
ski na punktacje austr-wegierskie, i od tega ©- 
raz zawisł dalszy przebieg rokowań. Co do taryfy 
cłowej, obstają Austro-Wegry przy propozycjach, 
z któremi podczas pierwszych rokowań wystąpiły. * 


Szkice budżetowe. 


HI. 


Wielki mąż stanu rzekł, że „warunki ekono- 
miczuego i narodowego odrodzenia są identyczne“. 
Ile w tem było prawdy, świadczą drogi, któremi 
do wolności szły Włochy lub Węgry. Jeżeli u nas 
około odrodzenia narodowego knpiły się siły zbio- 
rowe, to działo się to zawsze pod basłem samo- 
rządn krajowego. Od czasn, kiedy autonomia 
krajowa znalazła sie w nader szeześliwem po- 
łożeniu swobodnego rozwijania swych czynności, 
wszystko, co 0 wodniesienin kraju, 0 nracy 
organiczynej, o postępie na polo oświaty lndowej, 
o popieraniu przemysłu i o tera krzątaniu się na 
drodze powszechnego odrodzenia się mówiono — 
wszystko to zwracało- się do -jedynego-ich obrońdy 
i rzecznika, do autonoiji krajowej. 

zadaniom tym, słnsznie i szczęśliwie auto- 
nomji krajowej poruczonym, sprostać megła %ute- 
nomia jedynie w aniarę pomnożania Środków. me - 
terjalnych. Że je statecznie wowiekszała w przeciągu 
tego 25-lecia samorządn w Galicji, wykazać; było 
naszem staraniem w artykułach poprzednich. „40 
jednak granica ich wzrostu jeszcze nie osiągnięta, 
że do spełnienia jeszcze jest zadań wiele i wa- 
żnych. Że zaś spełnienie ich »rzez powiększenie 
środków materjalnych staje się możliwem — dząś 
jest to przekonania wyniesione po nad wszełxą 
wątpliwość. Że państwo czyni już wiele około pô- 
dniesienia poziomu kułturnego w kraju, przeczyć 
któż się odważy? Że jednak dla autonomji krajo- 
wej pozostaje do spełnienia ogrom prac, przyzna 
nam każdy. Rząd podejmuje swą prace, jak mu 
nakazuje jego interes. Rząd choć pozbył się prze- 
ważnie smutnych tradycyj lat ubiegłych, nie zna 
avi potrzeb kraju, ami jevo charakteru, nie nabrał 
ani odpowiednich zdołuości do zrozumienia dążeń 
narodowych, aui tem muiej najszczerszej ich za- 
spakajania checi. OJ antonomji krajowej zaś spra- 
wie iliwie wolno wymagać, aby ludzie, na czele jej 
stojący, znali przeszłość i teraźniejsześć naroda, 
jego stan spółeczny, waranki uzdolnienia, Wady 
narodowe i nabyte, narodu istotne potrzeby, 

Lecz cboćby najlepiej to znali, tak długo z8- 
dość uczynić im nie potrafią, dopóki nie znajdą 
od»oewiednego zasohu środków materjalnych do ich 
zaspokojenia. A środków tych dostarcza krajowy 
podatek. 

Uwagi te z umysło, z postanowienia położy- 
liśmy na czele nstepu o bndżacie krajowym, avy 
nprzytomnić, że 1) jego znaczenie dla mas jest 
wcale inne niż dla jakiegokolwiek innego kraju 
koronnego — bo nasza akcja samorządna i$ć masi 
nietylko spółrzędnie z akcją ceutralnego rządu, 
lecz nieraz mosi tamtę uzupełniać; 2) że budżet 
krajowy w Galicji ma wcale różne stanowisko od 
budżetów krajowych, nstanowionych/statutami kra- 
jowemi dia maych krajów korounych; 3) że musi 
on być korrekturą budżetu państwowego dla 
Galicji. musi spełnić to, co tamten zaniedbał. 

Z tego wynika, Że jak ze stanowiska naj- 
wyższego — bo ścisłe nurzedowego — ze stano- 
wiska politycznego. oszczedność w tym bndżecia 
jest malum necessarium. Budżet krajowy dotych- 
czas wzrasta stale, lecz budżet krajowy ina- 
dal powinien, musi wzrastać, jeżeli naj- 
droższe iuteresa krajowe nie mają być w Galicji 
na szwank narażone. 

Postepy gos Olarstwa społecznego i nieby- 
wałe wzniesienie noziomu kultnrnego w ostatnich 
latach kilknnastu. odsłoniły taką mnogość krzywd 


Z dzienniczka kobiety. 


(Dokończenie). 

Dnia nastepnega. 

Anatja artystyczna Zygmunta trwa ciągle. 
Obl czyliśmy, że to już dziesiąty dzień leży na 
binrku tea sam pusty arkusz papieru. Wtajemni- 
czyłam go wtedy w mój sposób czytania książek 
bez przewracania kartek. 

Tego dnia nie mówiliśmy wcale o litera- 
turze. 

* 

Następuego duia. 

Nie pojmuję, dlaczego Zygmunt ktał sie co= 
raz więcej rozdrażnionym. Czyż nie je»t™ tat 
szczęśliwym miłością, aby cznć sie wynagrodzo- 
nym za wszystko inne? Czyż nie czuje, tyle toja? 

* 


Następnego dnia. 

Dziś, odchodząc, Zygmunt obiecał mi prze- 
czytać tę swoją powieść, której niemoże dwkoń- 
czyć. Mówił 2 uśmiechem. że spodziewa Bię ©- 
demnie, iż mn podam dalszy ciąg, i ża ztózżu- 
miem, dlaczego powieść nie postępuje. Zacieka- 
wiło muie to bardzo. 

ałuje, iż tea doskonały projekt nie przy- 
szedł mi nigdy do głowy. Nie wiem doprawdy, 
jak to się stało, iż nigdy nie prosiłam Zygmanta, 
ażeby pokazał mi, co pisze. Obawiam się, czy 


i wad spółecznych, domagających się co najrychlej 
naprawy, zarząd publiczny stanął przed rozwiąza- 
niem tak zawiłych zagadnień życia ekonomiczne- 
go, że anadno zrozumieć możemy, dlaczego w bu- 
dżetach państwowych, krajowych a nawet gminnych 
okazał się tak gwałtowny przewrót, jak ten, któ- 
rego świadkami byli ci, co uchwalali pokrycie 
niedoborów. Wydatki krajowe urosły w przeciągu 
lat dwndziestu kiłkn z 800.000 zł. rocznie, na 4 
miliony prawie, a jeszcze w stosunkn do potrzeb 
są teraz szcznpłe, i jeżeli najżywotniejsze inte- 
rasa krajowe i ekonomiczne narażone być nie mają. 
to wydatki te urość będą musiały niebawem jeszcze 
w dwójnasób. 

Że owa zmiana stanowiska samorządnego 
nie mogła się odbyć bez dłngiej wałki naprzód w 
publicystyce, a potem na trybunie sejmowej sto- 
czonej, jest jasnem każdemu, koma dzieje rozwojn 
społecznych instytucyj są świadome. 

Zapewne stanowcze zerwanie z oszczędza- 
niem grosza dla grosza, z odmawianiem zaspaka- 
jania pewnych najpożyteczniejszych wydatków — 
dla oszczędności, z polityką skąpca, zapewne wy- 
maga dużo śmiałych wysiłków. I to dodać się go- 
dzi, że jest to przełom do przeprowadzenia trn- 
dny, reforma, połączona — jak każda — z mnó- 
stwem może i uzasadnionych poniekąd obaw i 
Po reint, 

szelako jest droga, na którą antonomia 
krajowa już od lat 10 blisko wstąpiła, z której 
zejść jej pod karą zatracenia jnż wydanych sum 
nie wolno, als droga, mogąca kraj doprowadzić 
do wzniesienia przynajmniej wyrównywującego 
poziomowi narodów ościennych. 

Drogą tą podnoszenie zadań kultnrnych: 
troska o oświatę w najszerszem znaczenin, ntrzy- 
manie zakładów humanitarnych i polityka ekono- 
miozna ; wszystkie zadania stojące w najlepszym 
związku z podniesieniem wydatków krajowych. 

Bo na to jnł się powszechnie zgodzono, że 
państwu, a w naszych stosunkach krajowi i wszel- 
kim samorządnym związkom nowe i grnatownie 
zmienione przedatawiły się zadania. Naprawa wy- 
krytych błędów, usunięcie dostrzeżonych usterek, 
ulżenie mnogich krzywd gniotących przeważną 
część biednego narodn, krzywd, które nbóstwa 
tego ludu główną były i są przyczyną, oto są cele 
i ideały, które każdemu — a cóż dopiero, i w 
jakimże stopniu do wypełnienia naszemu krajowi 
do spełnienia się narżncają ! 

Gdzieindziej mówi się państwo. U nas 
powie się kraj. Bo to jest wszakże naszym ide- 
ałem, iżbyśmy w granicach naszej antonomii 
sdziałali wszystko, co zdziałać można, wyzyskali 


Lepiej niż wszelka argnmentacja uprzytomni 


KHK JEOWECE 
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GAZETA NARODOWA z Soboty 8. Stycznia 188%. 


wszystko, co jest do wyzyskania. A w tych gra- 
nieach do uzyskania jest wiele. 

Zadaniem nowożytnego państwa — my po- 
wiemy kraja — jest stwarzać warnnki ile możno- 
ści jest najogólniejsze do najpełniejszego rozwojn 
osobistych sił jednostki i zdobyć jak największej 
cześci lndności możność uczestniczenia w dobrach 
i darach kultury. 

Do tego ogólno ludzkiego zadania przypada 
w naszych warunkach bytu jeszcze ciągła czuj- 
ność około utrzymania narodowości, w jej odrę- 
bnych właściwościach, i ciągła praca około pod- 
noszenia Świadomości narodowej. 1 

I tym warunkom jest w stanie sprostać 
tylko rząd krajowy, autonomicznie wyposażony w 
środki obfite. 

Że te żądania zwiększenia Środków mate- 
rjalnych, pomnożenia dochodów skarbn krajowego 
nie są ani niemożliwe, ani przesadne, udowodnić 
może porównanie z innemi krajami koronnemi, 
porównanie, które już dla tego samego, że się do- 
tyczy krajów, nie mających Do większej części 
odrębności narodowej ani narodowych aspiracyj, 
jnż dla nas jest nieodpowiednie. A jednak i takie 
porównanie może się stać pouczającem. 

Z porównania tego okaże się. Że nawet ta- 
kie kraje koronne jak Austrja Dolna, w której 
państwo i budżet państwowy spełnia większość 
wydatków kultnrnych, bo jej nie traktuje jak 
„kraje passywne*, jak Styrja, prowincja 
cztery razy mniejsza od Galicji, wydają więcej 
w budżecie swych krajowych wydatków, niż kraj 
z pretensją do odrębności. Najwymowniejszym 
zaś bedzie przykład Czech. 

Z zestawienia tego okaże się, że kiedy ogól- 
na suma wydatków krajowych w r. 1881 -- bo 
tylko w tym roku porównanie przeprowadzamy — 
w Galicji wynosiła 3.965.000 złr., suma tych wy- 
datków wynosiła w Austrji Dolnej 7,355.000 złr., 
w Styrji 6,288.000 złr.,-w Morawie 3,555.000 złr., 
w Czechach 8,200.000 złr. 

Kiedy wedle opinii oszczędnościowej wyda- 
tek 444.000 złr. na oświatę zamieszczony w bu- 
dżecie galicyjskim w r. 1881 miał być zbyt wy- 
górowany, bndżat krajowy Anstrji Dolnej wyka- 
znja sumę 1,274.000 złr., Styrji 1,840.000 złr., 
Morawy 1,865000 złr., a Czech 2,931.000 złr. 
na oświatę. 

Kiedy 621.000 złr. zamieszczone w bndżecie 
krajowym galicyjskim na zakłady hnmanitarne 
wywołują najprzeróżniejsze vrojekty oszczędności 
bndżet krajowy Austrji D preliminuje 1,633.000 
złr., Styrji 941.000 złr., Morawy 1.089 000 złr., 
a Czech 2,176.000. 


myśl następująca tablica porównawcza : 


Galicja 


Morawa | 


Liezba ludności 


Indemnizacja wynosi rocznie 


Budżet krajowy wynosi wedle stanu 
w r. 1881: 


L Koszta Reprezentacji 


2.330 621 


1,213.597 | 5,560.819 | 2,153.407 


1,825.000| 2.593.000 | 2.357.000 [4,083.000*) 


II. Koszta zarządu 


III. Wydatki na kalturę krajową. 


IV. Bezpieczeństwo publiczne 


V. Zakłady dobroczynne 


VI. Oświata 


VII. Budowy publiczne, drogi kraj. 


VIII. Długi krajowe 


Ogółem wraz z wydat. rozmaiteimni 


139.000 


6,288,000 | 8,200.000 | 3,555 000 | 3.965.000 


W. ka. krakowskie 143.000, Galicja Zachodnia 2,324.000 Gal. Wschodnia 4,616.000. 
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Sprawy sejmowe. 


Komisja budżetowa rozesłała już posłom 
dwa sprawozdania, jedno o zamknięcin rachunków 
za r. 1885 fundnszn krajowego i funduszów 
bndżetem krajowym objętych, drugie o zamknię- 
ciu rachunków fnnduszów indemniza- 
cyjnych za r. 1885, 

Sprawozdawcą pierwszego sprawozdania jest 
poseł Goldman. Dzieli się ano na ośm poszcze- 
gólnych ustępów, wedle ośmin działów gospodarki | 
krajowej, które komisja budżetowa uważa za 
główne, t. j: 

1. Reprezentacja i Zarząd. 2. Koszta lecze- 
nia w najobszerniejszem znaczenin. 38. Koszta ło- 
żone na cele oświaty. 4. Drogi i komunikacje. 5. 
Bndowy wodne i melioracje. 6. Wydatki na cele 
gospodarstwa krajowego. 7. Wydatki na cele bez- 
pieczeństwa publicznego. 8. Umarzanie pożyczek 
i opłacanie procentów. 

Ogół obrotu fnnduszów krajowych wynosił 
w dziale dochodów 3,695.840 zł., w dziale wy- 
datków 3,658.558 zł., wykazuje więc nadwyżkę 
dochodów w kwocie 37.282 zł. wa. jako pozosta- 
łość rachnnków z r. 1885; ponieważ zaś prelimi- 
narz wykazywał nadwyzkę bndżetową 6.414 zł., 
przeto o tyle mniejszą jest wypływająca z zam- 
knięcia nadwyżka dochodów. 

Sprawozdanie komisji przedstawia sejmowi 
następujące wnioski : 

I. Sejm ndziela Wydziałowi krajowsmn ab- 
solutorjum z rachunków za r. 1885, funduszu kra- 
jowego i funduszów nposażonych ze skarbn krajo- 
wego lub bndżetem objętych, 

Il. Absolntorjnm ndzielone Wydziałowi kra 
jowemu z rachunków funduszu krajowego i fnn- 
dnszów ze skarbu krajowego nposażonych za r 
1885, obejmuja także absolntorjum dla Rady 
szkolnej krajowej z rachnnków działa wydatków 
fnnduszu szkolnego krajowego za r. 1885, z tem 
jednak zastrzeżeniem, że pod to absolntorjnm nie 
padpada kwota 6.000 zł. wydana przez Radę 
szkolną krajową tytułem wynagrodzenia za pro- 
wadzenie rachunków fnndnszów szkolnych okre- 
gowych w r. 1885. 


Z drugiego sprawozdania o fnndnszach inde- 
mnizacyjnych, którego referentem jest poseł Chrza- 
nowski, dowiadujemy się, że przedłożony przez 
rząd dodatkowy wykaz dochodów i wydatków za 
rok 1884 jak i zamknięcie za rok 1875 przed- 
stawiają wyniki bardzo korzystne, bo zna- 
czne przewyżki dochodów nad wydatkami wo 
wszystkich trzech funduszach indemnizacyjnych, 
tj. wschodnio galicyjskiego, zachodnio-galicyjskiego 
i krakowskiego. Dodatek krajowy, pobierany w r. 
1885 we wschodniej i zachodniej Galicji w wyso- 
kości 311/, ct. a w krakowskiem 22 ct, w. a. od 
każdego ztotego podatków bezpośrednich, wyniósł 
dla wszystkich trzech fnndnszów 3,179.019 złr. 
85 ct., z czego się okazuje, ża jeden cent dodat- 
e indęmnizacyjnego dał w r. 1885 103.748 złr. 

ent. 


Sprawozdanie kończy się jak następnje : „Zwa- 
żywszy, że Wys, sejm nie załatwiał i nia zała- 
twia stanowczo zamknięcia racheaków fnaduszów 
indemnizacyjnych z powodu, iż te zamkwięcia ra- 
chunkowe przedstawia rząd Wys. sejmowi od T. 
1871, zaś poprzednich zamknięć rachunków nie 
przedłożone Wys. Izbie i sejm ich nie roztrząsał, 
przeto zamknięć rachunkowych > teraz przedsta- 
wionych nie można ani należycie zbadać, ani sta- 
nowczo załatwić. 

Zważywszy powtóre, że Wysoki sejm nieza- 
puszczał się dotychczas w stanowcze rozpoznanie 
rachunków i w ich załatwienie z tego także po- 
wodn, iż skarb państwa reści sobie z tych rachun- 
ków pretensje do krajn, których sejm nigdy nie 
uznał i uzuać nie może, — pozostaje komisja bu- 
dżetowa na temże samem stanowisku wobec za- 
mknięcia rachnnków za r. 1885 i wnosi: 

Wysoki sejm raczy uchwalić : 

„ Sejm wstrzymnje się Od stanowczego zała- 
twienia przedłożonego mu zamknięcia rachunków 
fundnszów indemnizacyjnych Galicji wschodniej, 
Galicji zachodniej i W. ks. Krakowskiego za r. 
1885, a przyjmuje tylko je do wiadomości z za- 
strzeżeniami nchwalonemi na poyrzednich sesjach 
sejmowych. 


. + 


* 


Wydział krajowy przedłożył sejmowi w dal- 
szym ciągu następujące sprawy: 

I. W przedmiocie zalesienia wydm piaszczy- 
stych i nieużytków wnosi aby sejm 

1) na pokrycie Kosztów zadrzewienia prze- 
znaczył w okręgu roboczym Niskim na rok 1887 
dodatkowo 550 zł, a na dalsze sześć lat po 700 
zł.; w okręgu roboczym Tarnobrzeskim na lat 
cztery, począwszy od r. 1887, po 650 zł; w o0- 
kręgn roboczym Jarosławsko - Cieszanowskim na 
lata 1887 i 1888 dodatkowo po 300 zł, a na dal- 
sza dwa lata po 450 zł, w okręgu roboczym Ja- 
OAN sko- Mościekim na rok 1888, 1889 i 1890 
dodatkowo po 170 zł.; 

2) aby sejm upoważnił Wydział krajowy do 
wypłacania kwot powyższych, pod warunkiem, że 
właściciele gruntów, które mają być zadrzewione, 
dostarczą bezpłatnie robociznę potrzebną do prze- 
prowadzenia projektowanej melioracji, niemniej 
grunt pod szkółki i materjał do ogrodzenia szkó- 
tok, zaś rząd utrzymywać będzie po jednym nad- 
zorcy leśnym w każdym okregu roboczym, jako 
kierowniku robót wykonawczych, a nadto przyzna 
Wydziałowi krajowemu prawo ingerencji co do 

| znżycia dotacyj wyznaczonych uchwałą nisiejszą 
z fnndnszn krajowego ; 

3) aby sejm npoważnił Wydział krajowy do 
nwolnienia gminy Ulanów od obowiązku bez- 
płatnego dostarczania robocizny do zalesień, które 
będą wykonane w tejże gminie w r. 1887, i wy- 
znaczył na pokrycie kosztów tej robocizny kwotę 
400 zł.; 

4) aby sejm na pokrycie wydatków spowo- 
dowauych wyznaczeniem powyższych dotacyj, 0- 
tworzył Wydziałowi krajowemn na r. 1887 kre- 
dyt do wysokości 1900 zł. 

II. Wydziął krajowy wnosi aby przedłożyć 
rządowi opinię co do utworzenia trzeciego c. k. 
sądn powiatowego w obrębie c. k. starostwa Ro- 
hatyńskiego dla gmin Boszowce, Słobódka bołszo- 
wiecka, Popławniki, Hanowce, Borszczów, Kon- 
kolniki, Słoboda konkolnicka, Ohochoniów, Zagó- 
rze Konkolnickie, Bybło, Dytiatyn, Podsznmlańce, 
Skomorochy stare, Skomorochy nowe, Herbntów, 
Kunaszów i Żelibory, i na siedzibę przyszłego 
sądu zaproponować miasteczko Bołszowce. 

II. Wydział krajowy wnosi projekt do u- 
stawy o wyłączenie miejscowości Krzywki z gminy 
Ładyczyn w pow. Tarnopolskim. 


i | 
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Lwów dnia 7. stycznia. 


* Karnawał rozpoczął się wczoraj wieczorkiem 


tańcującym, urządzonym w sali „Frohsinnu* stara- 
niem resursy urzędniczej. Do pierwszego mazura 
stanęło około 100 par. Nadobne tancerki wystąpiły 
w skromuych strojach. Bawiono się ochoczo do rana. 

Towarzystwo bratniej pomocy słuchaczów wsze- 
chnicy lwowskiej urządza 19. b. m. w sali kasyna 
miejskiego wieczorek z tańcami. Bilet kosztować bę- 
dzie 1 zł. 50 e. a familijny (dla 4 osób) 4 zł. 50 c. 
Pani wystąpić mają w strojach wieczorkowych — 
toalety balowe wykluczone. 

Oprócz balu techników i prawników odbyć się 
ma w tym karnawale także wielka rednta na cel 
dobroczynny. 

* Prezesem balu polskiego w Wiedniu bę 
dzie tego róku unown hr. Roman Potocki, wicepre- 
zesem br. Romaszkaa. Rybkowski, malarz obmyślił 
już nader misterny karnecik ala dam. jako porządek 
tańców. Młodzież polska w Wiedniu urządza trzy tak 
zwane wieczorki mazurowe, na których większą część 
tancerek tworzą Niemki. 

* Władysław Mieruwiński przybył dziś rano 
pospiesznym pociągiem do Lwdwa i stanął w hotelu 
Georga. Znakomity artysta mocno fwacze cierpi na 
nogę, którą jak o tem donosiliśmy, zwichnął w Wro- 
cławiu, a nawet podczas koncertu używać jeSnaze 
musi laski do podpierania się. Koncert sobotni dla- 
tego tylko odłożonym nie został ponieważ cały do- 
chód przeznaczony jest na cel dobroczynny. Mierzwiń- 
ski występował onegdaj w koncercie we Wiedniu, 
którego dochód przeznaczony był także na cel do- 
broczynny. Publiczność przyjmowała Mierzwińskiego 
z nadzwyczajnym zapałem. 

* Władysław Źeleński bawi obecnie w Wie- 
dniu w interesie opery swojej „Konrad Wallenrod“, 
która tam, w Pradze i w kilku innych miastach za- 


granicą dyrekcjom teatrów jnż doręczoną została. Za- | waokiemu, 


pewne przyjdzie do koncertu z utworów naszego kom- 
pozytora w celu obznajmienia publiczności, krytyki i 
melomanów naddunajskiej stolicy z talentem i imie- 
niem polskiego muzyka. Żeleński pracuje obecnie nad 
nową operą, osnutą na tle dramatu Słowackiego „Bal- 
ladyna*; libretto przysposabia w miarę postępu kom- 
pozycji prof. German. 

* Jan Dykas artysta-rzeźbiarz od pięciu miesię- 
cy pracuje w Warszawie nad pomnikiem hr. Tyzenhau- 
sa, przeznaczonym do kościoła w Grodnie, a zamó- 
wionym przez hrabinę Przezdziecką. Pan D. zamierza 
ukończyć to dzieło za miesiąc, poczem powróci do 
Krakowa. 


* Sprawę popierania przemysłu domowego 
podjęła w Krakowie ks. Helena Sanguszkówna — 
we Lwowie zaś ma tę akcję podjąć ks. Adamowa 
Sapieżyna. Panie zorganizowane w stowarzyszenie 
zamierzają propagować kupno li wyrobów krajowych 
a zarazem stworzyć opiekę dla producentów kra- 
jowych. 

* Ze sfer sądowych. Nominacja prezydenta 
sądu wyższego we Lwowie nastąpić ma w tych dniach. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że prezydentem zo- 
stanie jeneralny prokurator przy najwyższym trybu- 
nale w Wiedniu p. Simonowicz a wiceprezy- 
dentem baron Kanne, referent dla spraw galicyj- 
skich w ministerstwie sprawiedliwości, którego miej- 
sce zająć ma radca Tchorznicki, lub też radca sądu 
wyższego p. Bocheński. W najbliższym czasie otwo- 
rzy się awans dla wyższych urzędników sądowych 
w Galicji, a to skutkiem kreowania sądu obwodowe- 
go w Sauoku, które nastąpi w marcu b. r. Opróżnio- 
ną też zostanie posada prokuratora we Lwowie, gdyż 
p. Szymonowicz zostaje radcą sądu wyższego. Proku- 
rator w Kołomyi p. Zborowski skutkiem ciężkiej 
choroby ustąpił z zajmowanej dotychczas posady, któ- 
ra wkrótce obsadzoną zostanie. Oprócz tego pójść ma 
na pensję kilku radeów sądowych. 

Zast. prokuratora p. Zygmunt Żminkowski, je- 
den z najzdolniejszych łurzędników sądowych, zostać 
ma radcą sądu krajowego. Stanowisko prokuratora we 
Lwowie po p. Szymonowiczn zająć ma zast. starszego 
prokuratora we Lwowie dr. Girtler lub też prokura- 
tor stanisławowski p. Henzel. 


* Z izby sądowej. W lntym b. r. przed są- 
dem przysięgłych we Lwowie odbędzie się kilka zaj- 
mujących rozpraw 

Przedewszystkiem sądzone będą sprawy o sprze- 
niewierzenia, popełnione w tutejszym urzędzie poczto- 
wym. Oskarzonych jest kilku urzędników pocztowych, 
znajdujących się w więzieniu śledezem. 

Oprócz tego kończy się także Śledztwo w spra- 
wie kradzieży listu, zawierającego 15.000 zł, a Wy- 
słanego przez Bank hipoteczny do Czerniowiec. Roz- 
prawa w tym procesie odbędzie się podobno w lu- 
tym. — Na razie hie wolno nam o tem podać żadnych 
szczegółów. 

Sprawa upadłego zakładu zastawniczego, t. zw. 
„banku szmacianego*, miała się także rozegrać w ln- 
tym — prawdopodobnie jednak dozna zwłoki, gdyż 
dwaj podsądni pp. Głowacki i Kruszewski wnieśli 
przeciw aktowi oskarzenia sprzeciw. Sąd wyższy za- 
żądał w tych dniach przedłożenia wszystkich książek 
tego bankn, jest ich bardzo wiele i do dokładnego 
przejrzenia tychże potrzeba będzie wielo czasu. Refe- 
rentem tej sprawy w wyższym Bądzie jest radca Budzy- 
nowski. 

Główny dyrektor zakładu zastawniczego pan 
Gamrat zbiegł za granicę i wysłano za nim listy 
gończe. 

* Pospolite ruszenie. Wien. Allg. Zg. po- 
daje autentyczną informację z kół wojskowych co do 
kwestji, jakie wady uwalniają od pospolitego rusze- 
nia. Wady te są: zupełna ślepota lub głuchota, 
brak lub bezwładność jednej ręki lub nogi, pada- 
ezka, kretynizm, szał, idjotyzm i charłactwo o tyle o 
ile przez nie wyłączona jest zdolność zarobkowania. 
Osobne komisje konstatować będa te wady i wysta- 
wiać certyfikaty nieudolności. 


* Ministerstwo wojny wystósowało do ofice- 


| rów i kadetów odezwę, ażeby się dobrowolnie zgła- 


sali do służby przy bataljonach piechoty w Bosnii i 
Hercegowinie. Dotychczas przyjęto ofńcerów z 13. 
pułku piechoty bar. Huyn. 

* Do Towarzystwa wzajemnej pomocy „Rodzi- 
na* przystąpił w charakterze członka wspierającego 
ks. Sylwester Sembratowicz metropolita lwowski. 

* Notarjat objęli: w Kałuszu p. Michał Ba- 
czyński, a w Rymanowie p. Mikołaj Strogoń. 

* Dekoracja. Cesarz udzielił p. Justynowi Gło- 
inspektorowi kolei Państwowej, słoty 


nie wziął mi tego za złe. Zdawał się zawsze 
zywiązywać wielką wagę do mojego zdania o 
¿dym drukowanym jego artykule lub powieści. 
eż wii się poprawić pod tym względem na 
przyszłość. i A 
Tytuł tej powieści, którą ma mi jutro czy- 
taé, jest: „W majn.“ | 
Jaki ponętny, jaki obiecujący tytuł! 


Następnego dnia, 

Ależ on mnie nie kocha! Nie kocha mnie 
wcale, ani trechę ! On mnie nigdy nie kochał! 

Jestem tego pewną. Ta powieść — to — 
historja naszej miłości. Och! to jest grób ra- 
czej | 

Jakiż chłód wieje z tych kartek! Więc on 
widział, żem bladła i przymykała oczy, gdy u- 
atami dotykał mego czoła? Więc on czuł, żem 
drżała, słabła i całym ciężarem opierała się o 
ego ramie, gdy brał mnie w swoje objęcia. A 

— wtedy traciłam zmysły, nie wiedziałam 
nie, co się ze mną i w około mnie dzieje 1... 

A więc także byłam dla niego tylko typem! 
Stndjam z natnry ! 

Postanowiłam natychmiast wyjechać, nie wi- 
dzieć go już nigdy w życia! Nie przyjąć go, 
gdyby przyszedł ! 

Ale nie. Ten człowiek mnie nie okłamał. 
On raczej oszukiwał sam siebie, że to, co nezu- 
wa, jest miłością. Nie kochał nigdy i pierwsze 
uczucie życzliwości wziął za ten Święty ogień. 

A choćby mnie oszukiwał? Czyż nie po- 
winnam mu być wdzięczną za kilka chwil szczę- 
ścia, najwyższego, jakie dostępne jest dla ludzi?! 

Słuchałam w odrętwieniu jego powieści, hi- 
storji tej Marji, którą miałam być ja, tego Wi- 
ktora, którym miał być on. Nie roznmiałam do- 
brze, o co tym lndziom chodziło. Pojęłam je- 
dnak tyle, ile mi było potrzeba. Mnsiałam być 
zmienioną, gdyż kilkakrotnie zapytywał, co mi 
jest. W końcn nie mogłam słuchać dalej tej o- 
hydy. Odrzekłam, iż cznję się słabą. Odszedł, 
pocałowawszy mnie we włosy, jak zwykle. Je- 
stem przekonaną, iż pomimo całego „daru ob- 
sorwacji* nie dostrzegł, co się we mnie działo. 
Pe jego wyjściu załałam się łzami. Ale to nie 
były te łzy, któremi płakałam tak niedawno je- 
szeze. Płskałam długo, a jednak ciężar jakiś, 
gniotący mnie, nie spadł z piersi tak jak łzy 
a moich oczu. 


Nie kocha mnie | 
Cóż z tego? ja — kocham go zawsze. 
. 


W kilka dni potem. 

Zygmunt przebył nakoniec przesilenie i dziś 
napisał cały rozdział swojej powieści. Chciał mi 
odczytać go zaraz, ale prosiłam, żeby wstrzymał 
się do ukończenia całego dzieła. Upozorowałam 
to rozerwaniem wrażenia. 

Pogodziłam się jnż z moim losem. 

Cóż mi innego pozostawało do zrobienia ? 
Czy miałam czynić mu wyrzuty! Przekonywać go 
o tem, że jego słowa i pocałnnki kłamią? Żeby 
nwierzył w to, co dla mnie jest okropnie jasnem? 
I żeby nigdy tu już nie przyszedł? Czyż miłość 
jest handlem, w którym każda strona daje tyle, 
ile otrzymuje od drngiej? 

Zygmunt jest szczerym. Oszukuje on nas 
oboje. Zresztą wierzę w jego symuatję i życzli- 
wość, a to, — to — musi mi już dziś wystar- 
czyć, skoro nie może być inaczej. W tej chwili 
przypomniałam sobie zdanie, z którego niedawno 
tak się śmiałam. Teraz dopiero widzę, ile w niem 
jest prawdy. 

* 


W kilka dni później. 

Wzbogaciłam dziś umysł mój nową zdoby- 
czą z „teorji literatnry*. 

Zygmunt mało dziś pisał i cały wieczór 
miał wolny. Rozmowa nasza weszła na tor prze- 
szłości. Opowiedziałam mu historję mojego bie- 
dnego ojca. Zginął w pojedynkn zabity przez 
nikczemnika, który ośmielił się był rzucić słowo, 
znieważające honor mojej matki. Jeszcze dziś, 
po tylu latach nie mogę bez łez wspomnieć o 
tej chwili, kiedy nam przywieziono w karecie — 
trupa. Dziś wszakże dopiero dowiedziałam się, co 
to wszystko było. 

Była to — „piękua sytnacja*. 

. 


Nazajutrz. 

Dziś rozmawialiśmy wiele o wczorajszem 
opowiadaniu. Niesłnsznie posądziłam Zygmunta 
o bruk serca. Zrozumiał on lepiej boleść córki 
po stracie ojca, niż sądziłam pierwotnie. Nie by- 
ło to jednak jego winą, iż na zakończenie togo 
wszystkiego, obiecał napisać powieść przeciw po- 
jedynkom. Oburzał się ua te ślepe sądy boże, 
gdzie o słnszności sprawy roztrzyga zręczność 
we władanin bronią. 


Nunn | NN 
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Każde jego słowo znajdowało pokrewny 
dźwięk w mojej dnszy. O, tak. Niech napisze ta- 
ką powieść! Ona jest potrzebną! Zygmunta dzie- 
ła są bardzo poczytne, i kto wie, ilu nieszczę- 
ściom zapobiedz może jedna mała książeczka ? ! 


Po tygodniu. 

Zygmant jest w doskonałem nsposobienin. 
Prowadzi polemikę literacką z jakimś krytykiem. 
Jest wesoły, gdyż jest pewny siebie. Odczytał mi 
swoją replikę. Nie posądzałam go o tyle złośli- 
wości. Nadzwyczaj śmiało napada na swego prze- 
ciwnika. A przytem cała rzecz pisana jest bar- 
dzo dowcipnie i czyta się z przyjemnością. 


Nazajutrz. 

Przeciwnik odpowiedział. Mniej on zręczny 
i dowcipny, czuć jednak w nim szczerość przeko- 
nania. Przytem jest spokojniejszym od Zygmunta. 
Nie unosi się wcale. Musi być znacznie starszym. 
Ale ten spokój rozdraźnia Zygmanta i zachęca 
go do walki. 

Publiczność zainteresowała się tą polemi 
ką, do której coraz wiecej osób zaczyna należeć. 
Jedni biorą stronę Zygmnnta, iuni jego prze- 
ciwnika. 

Zyginnnt napisał odpowiedź, nad którą pra- 
cował całe rano. Podług mnie jest ona zbyt go- 
rączkową , namiętną , wreszcie zbyt osobistą. 
Więcej tam mowy o przeciwnikn, aniżeli o 
przedmiocie sporu, Jednak Zygmunt nwała ją za 
doskonałą i nie chce ani jednego słowa z niej 
wykreślić. 

Ta odwaga jego bardzo mi się podoba. 

Te energiczne zwroty pióra robią wrażenie 
rąbania pałaszem. 

Kiedy odchodził do drukarni, ucałowałam go 
w czoło, mówiąc : 

— O, ty! mój bohaterze ! 

, Z temi rozpalonemi policzkami, z tym o- 
guem w oczach, z tą gwałtowną energią w zaci- 
śniętych pięściach był tak pięknym ! 

Tak tylko bohaterzy wyglądają ! 


a 
Nazajntrz. 
Dziś rano przyszedł Zygmunt wcześniej tro- 
chę, niż zwykle. Był pomięszany, gwałtowny, 
w tak złem nsposobieniu, iż nie widziałam go ta- 
kim nigdy. 


Jakże pięknym był w tej chwili! 


Zaraz na wstępie opowiedział mi przyczynę 
tego niezwykłego stanu. Przeciwnik literacki przy- 
słał mu dziś rano sekundantów, wyzwał go na po- 
jedynek. Twierdził, że został zuiewytenym. 

Zygmunt usiadł na krześle, jak gdyby wpadł 
ze zmęczenia. 

Czy to był ten sam człowiek, który przy- 
chodził tu codzień od dwóch miesięcy? Którego 
ja kochałam? Nie, to niepodobna. To chyba kto 
inny. 

Ze złością, bnrzącą się ciągle, wykrzykiwał 
zdania o ślepych sądach bożych. O stracie dla 
społeczeństwa, o zręczności we władaniu bronią. 
Wszystko to, co mówił mi przed kilku dniami. 

Ale ze mną jakieś dziwne rzeczy się stały. 

Ta zdania, które zapałały mnie wtedy, dziś 
wydawały mi się takiemi .. nędznemi. 

Uspokoił się po chwili i wpadł w ton ele- 
gijny. y 

— Jutro o tej porze — rzekł — może mnie 
wcale nie będzie na świecie. | 

Nie spuszczałam z niego oczu. Och! gdyby 
ou był takim jak wczoraj | gdyby z taką odwagą 
szedł na pole wałki, jak wczoraj de drukarnil.. 
Nieprzyszłoby do pojedynkn! Jabym do niego nie 
dopuściła; sama przeprosiłabym jego przeciwni- 
ka... może do nóg bym mn się rzuciła, gdyby się 
npierał Ale teraz... gdy ten bohater drżał na 
myśl o śmierci... 

Więc to lękliwy, słaby. pospolity człowiek, 
któremu krople potu występują na czoło, gdy spa- 
da nań odpowiedzialność za własne czyny. Odwa- 
Żny, gdy siedzi przy biurku w wygodnym fote- 
lu; drzący, gdy zajrzy mn w oczy niebezpie- 
czeństwo. 

Długą chwilę miłczeliśmy. Nakoniec dałam 
mu radę, którą mi zły duch musiał podszepnąć: 

— Tak — rzekłam — pojedynek byłby sza- 
leństwem. Napisz list przepraszający. 

— (o? przeprosić? poniżyć się! O, nie! 
nigdy! 

— Czyż potrzebujesz się poniżać? Jesteś 
tak zręcznym, że napiszesz to, nie dając pozoru, 
iż czynisz to... z obawy. Czyż byłby tak zawzię- 
tym ludożercą? 

— O! mówią wszyscy, że doskonale strzela. 

— A zatem... właśnie. Cóż za szansa nara- 
żać się na śmierć pewną? 

Milczał chwilę. 

— Tak — rzekł nakoniec, wstając — dzię- 
kuję ci za radę. Serdecznie dziękuję. Rada, którą 


podyktowało kochające serce, nia może być złą. 
O, moja najdro... 

— Ależ spiesz się. To ważna sprawa. Tu 
leży listowy papier. 

Wahał się jeszcze. Spojrzał mi parę razy 
oczy z niepokojem. Zdobyłam się na nóśmiech, 
który go osznkał. Pragnęłam koniecznie, ażeby 
napisał ten list. Nie kochałam go jnż wcale, 
Upadł nagle tak nisko! Ale, przyznaję, ucznwa- 
łam w sohie coś w rodzaju zemsty. Tyle wycier- 
piałam, kochając go! Teraz — świat odrazu jakoś 
zmienił mi się w oczach. Stał się pustym, zi- 
mnym, jak grób Ałe wydało mi się to wszystko 
zupełnie naturalnem. Sama byłam zimną i czułam 
pustkę w sobie. Cznłam chęć wybuchnąć ómie- 
chem. Śmiać się z czegokolwiek, a najwięcej z 
wczorajszych złudzeń. 

Zygmunt skończył list i podał mi do prze- 
czytania. 

Znakomicie był napisany ten jego nowy ar- 
tykuł literacki. 

— Jeżeli chcesz — rzekłam — sama każę 
go odesłać. 

Zadzwoniłam na lokaja i kazałam ma na- 
tychmiast doręczyć ten list podług adresu. 

Tegoż dnia wieczorem. 

Za chwilę wyjeżdżam za granicę. — Sama 
nie wiem, dokąd. Rzeczy już są spakowane. Dzien- 
niczek wkładam do torby podróżnej. 


Urywek z tegoż dziennika w trzy lata pó. 
źniej. 

| Dziś spotkałam Zygmanta w ogrodzie Sa- 
skim. Poznał mnie. Na razie zmięszał się, ale 
po chwili z pewnem wahaniem sięgnął ręką do 
kapelusza. 

Jest on dziś bardzo sławnym i ciągle 8vo- 
tykam się z jego nazwiskiem. Odpowiedziałam na 
jego ukłon przyjażnem skinieniem głowy. Wszak 
to trzy lata jnż npłynęły od czasu, gdy... Nie 
mam żalu do niego. To raczej była moja wiam. 

Nie chciałabym jednak spotkać się z nim 
kiedykolwiek. Straciłam na zawoze szacunek dla 
człowieka, który przez całe swoje życie był tył- 
ko — literatem. 

W. K. 


= 


|| rowi kasowemy, złoty krzyż zasługi. 


| nie płuc. 


GAZETA NARODOWA z Soboty 8. Stycznia 1881. 


dnie do wszystkich leczonych 4097 pr., względnie 
do ubyłych 69:08 pr. Stosunek śmiertelności, wzglę- 
dnie do wszystkich leczonych 4:80 pr., względnie do 
ubyłych 8.08 pr. Stosunek nieuleczonych, względnie 
do ubyłych 7:90 pr., z polepszeniem ubyłych wzglę- 
dnie do ubyłych 14:92 pr. Ilość dni leczenia w za- 


krzyż zasługi z koroną; p. Fr. Jecminkowi, rewizo- 


* Dr. Zygmant Samolewicz, dyrektor lwow- 
skiego gimnazjum Fr. Józefa, zachorował na zapale- 


* Komendant twierdzy w Krakowie feld- 


marszałek-porucznik Karol Drexler, zachorował nie- kak chorych w miesiącu listopadzie wynosi 
bezpiecznie. AE: y 


Opróżnione posady dla nauczycieli ludo- 
wych: w powiecie złoczowskim przy szkołach etato- 
towych z płacą 300 zł, w Białogłowach, Jaśkowi- 
cach, Serwyrach, Przy szkole IV-klasowej żeńskiej 
w Złoczowie, posada nauczycielki z płacą w kwocie 
500 zł. Przy szkołach filialnych z płacą 250 zł., 
w Chylczycach, Kruchowie, Manajowie, Sławnei, Urlo- 
wie. W powiecie brodzkim: przy szkole VII-klasowej 
żeńskiej w Brodach, posada starszej nauczycielki z pła- 
cą 600 zł., przyczem kandydatka wykazać się ma 
kwalifikacją do szkół wydziałowych z grupy I.; przy 
szkołach etatowych z płacą 300 zł. w Baryłowie, 
Blichu, Boratynie, Gajach starobrodzkich, Kadłabi- 
skach, Nakwaszy, Sznyrowie, Trościańcu wielkim; 
przy szkołach filialnych w Grzymałówce, Jaśniszczach, 
Kustyniu, Litowiskach, Piaskach i Reniowie. — Po- 
dania do 15 lutego br. 

* Posada budowniczego miejskiego, otwarta 
w Nowym Sączu z renumeracją tymczasowa 600, a 
definitywną 1000 zł. Podawać do 20 stycznia. 


* Na licytację zostały wystawione dobra La- 
tacz w pow. tłusteńskim na Podolu, oszacowane na 
265.000 zł. i majątek Ułaszowica w pow. Jasielskim. 
Sąd obwodowy w Tarnowie sprzedaje dnia 31. b. m. 
folwark Gembiczynę, część I. w powiecie pilzneńskim, 
oszacowany na zł. 15.000. 


* Ks. biskup Cybichowski w Poznaniu, któ- 
ry od kilku tygodni, już był cierpiący, zasłabł one- 
gdaj nagle i przyjął ostatnie sakramenta święte. Ks. 
biskup chory jest na zapalenie błony płucowej. 

* P., Celina Dobrzańska, współdyrektorka te- 
atra polskiego we Lwowie, bawiąca dla poratowania 
zdrowia w Mentonie, ma wrócić do Lwowa już z po- 
czątkiem lutego. 

t Karol Laczyński, właściciel dóbr w Rumu- 
nii, zmarł? 3. b. m. w Stanisławowie w 75 roku 
życia. 

a Popularny zbiór ustaw dla ludu ru- 
skiggo przygotował do druku p. Sawczak adjunkt 
8 w Bohorodczanach. W odezwie ogłoszonej 
w pismach rnskich, nprasza o wspomożenie go pre- 
numeratą, aby mógł wydać to dzieło które zasłnguje 
na poparcie, gdyż włościanie nasi nie znają nawet 
głównych konstytucyjnych ustaw i nie wiedzą jak się 
w danym wypadku zastosować. 


* Spuścizna literacka po Bohdanie Zaleskim. 
0 y najbardziej wykończonego poematu „Potrzeba 
zbaraska*, który, według informncyj paryskiego ko- 
respondenta Kraju, ma wyjć niebawem w Warsza- 
wie, pozastał po zmarłym poecie poemat p. n. „Zło- 
ta duma*. Dzieła tego istnieje tylko parę ksiąg po- 
czątkowych, obejmujących 6000 wierszy, ułamku te- 
go jednak Teofil Lenartowicz drukiem ogłaszać nie 
radzi. Natomiast ma być wydrukowany niedokończony 
również poemat „Głopło*, obejmujący około 2000 
wierszy. Drobnych utworów poetycznych niedrukowa- 
nych znalazło się około pięćdziesięciu. Znalezienie 
nakładcy na tę spuściznę po wieszczu ukraińskim 
idzie niestety oporem. 


* Doróżkom prywatnym od środy wieczo- 
rem wolno zajeżdłać pod teatr. Wiadomość o naj- 
nowszem tem rozporządzeniu dyrekcji policji notu- 
jemy z uznaniem, ma ono bowiem na celu wygodę 
dla publiczności. 


w Wypadki. Przed kilku miesiącami odbyła się 
w lwowskim sądzie karnym rozprawa dra Dubano- 
wicga przeciw Tytusowi Geschópfowi i jego synalko- 
wi. Ojca zasądzono wówczas za zbrodnię gwałtu pu- 
blicznego na 3 miesiące więzienia a syna Franciszka 
na 8 tygodni aresztu. Powodem tych ciągłych awan- 
tur, grożb i napadów była konkurencja karawaniar- 
ska, albowiem dr. Dubanowiez prowadzi przedsiębior- 
stwo pogrzebowe- należące do jego żony. Zdawałoby 
się. że dość ostra kara położy koniec tym napadom. 
Tymezasem stało się inaczej. Franciszek  Geschópf 
napadł wszoraj wieczorem na sklep dr. Dubanowicza 
w chwili; gdy jakaś pani zamawiała dla zmarłego 
męża pogrzeb, skutkiem czego przyaresztowano napa- 
staike i umieszczono go tymczasowo w aresztach po- 
licyjnych. 

Jam Karst, urlopowany „Zugefihrer*, uprowa- 
dził onegdaj córkę Sfissmana- ReissB, szynkarza tntej- 
szego, mieszkającego przy u.. Zielonej |. 29. Porwana 
„Bania” liczy lat 18 i odznacza rig nadzwyczajną u- 
rodą. Karst miał się udać do Wiednia, liczy on lat 
26 i bywał w domu Reissów jako dobry znajomy, 
ale pie konkurent. 

Onegdaj popołudniu, podczag kopania piaskn 
na Zniesiecniu z góry obok prochowni wojskowej, za- 
sypaną została Katarzyna, Leibaczyk, zarobnica, li- 
cząca łat 70. Dzięki szybkiej pomoey strażnika miej- 
skiego, Komandrowskiego i szewca Emeryka Cen- 
tnera, została staruszka w czas wydobyta a po dłuż- 
szych uwiłowaniach odzyska4a przytomność. Wypadek 
pociągnął za sobą tylko silne uszkodzenie nogi, sku- 
tkiem czego odwieziono Leibaczykową do głównego 
szpitala. 

Uczeń blacharski, Aron Leinwand, znalazł one- 
gdaj paczkę banknotów koło progu sklepu Jakóba 
Kreinera przy placu Krakowskim l. 22. Zgubę oddał 
chlopak Kreinerowi, zauważył jednat na jednym ban- 
knocie cyfrę 100. Zawiadomiona o tem policja za- 
wezwała natychmiast Kreinera, aby złożył do depo- 
zytu otrzymane pieniądze, ten jednakże twierdził sta- 
mad žo od Leinwanda otrzymał tylko jeden zł. 

Ignacy Tennenbaum, kelner w szynku Hermana 
tłotlieba przy ul. Kościuszki 1, 3, zrobił odcisk z my- 
dła do kasy swego służbodawey i udał się do Ślusa- 
rsa Jakóba Banesa przy nl. Kopernika 1. 8, aby mu 
padług tego odcisku zrobił klucz. Zamówienie to wy- 
dało się Banesowi bardzo podejrzanem, to też zawia- 
domiono o tem Gottlieba, który spowodował are- 
asłowanie pomysłowego kelnera. Tennenbaum tłomu- 
czył się w policji, że SZynkarz daje mu bardzo mało 
jeść, a więc mając klucz do kasy, chciał sobie „wikt 
poprawić“. 

* Umyslowo chorą napotkano onegdaj wie- 
ór, siedzącą na ulicy- W ręku trzyraała bilet ja- 
ały koleją z Dembicy do Lwowa, “stampiliowany dn. 
4. b. m. Oprócz swego nazwiska „Anna Skowroń*, 
i że przybyła z Przecławia, nie podała nieszczęśliwa 
żadnych wyjaśnień. Oddano ją do miejskiego komi- | 
sarjatu II. dzielnicy, celem umieszczenia w domu 

qkanych na. Kulparkowie. 

0 lat. 

_* Wypadek na polowaniu. Adwokat lwow- 
ski dr. Kratter wyjechał onegdaj na polowanie do 
Łakowca, majętności pp, Tustanowskich. Skntkiem 
gołoledzi sanki, w których jechał p. K,, wywróciły 
się, a siedzący w nich wypadli, przyczem p. K. ude- 
FRywazy nogą © pniak, odniósł dość silne uszko- 
dzenie. 

* Dwóch rzezimieszków, z których jeden na- 
zywa Się Studziński Wojciech, a drugi Aleksandro- 
wicz Józef, naszedłszy klasztor OO. Karmelitów w Pil- 
snie, łe przeora na 130 gld. gotówką i rozmai- 

rzeczy. Uwiadomiony o tem komendant posternnkn 

darmerji Ludwik Kruszeński wysłał żandarmów 
Macieja Borzemskiego i Wojciecha Niemca w pogoń 
za złoczyńcami zbiegłymi. Obu przyśresztowano za 
kilka godzin w Woli Podgurskiej pod Tarnowem. 
W przeciągu kilku godzin roztrwonili oni 20 zł. 

„ Wiadomości polieyjne z dnia 7. stycznia 
br.: Skradziono dwa sznurki trancuskich korali 
z korałowym krzyżykiem, w złoto oprawionym, War- 

tości 95 zł., płaszcz sieraczkowy męzki, wartości 14 zł. 

Zgubiono wisiorekod łańcuszka zegarkowe- 
go, złotą kulę przedstawiającą globns, kolorami ema- 
liow Wartości 20 zł., srebrną graniastą, cienką 
b. ę talskiej roboty, wartości 10 zł. 


* Statystyka chorych w krajowym szpitalu 
powszee. we Lwowie wykazuje w miesiącu listo- 
| = sku 1886 następujące cyfry: Z końcem paź- 

nika 1886 roku było chorych 478, -przybyło w 

w miesiącu listopadzie 735, było przeto w miesiącu 
padzie ogółem leczonych 1208. Z liczby tej wy- 
dałono : wyzdrowiałych 405, z polepszeniem zdrowi 
i Age 57, umarło 58 ; ubyło tedy pe 
17. Pozostało z końcem listopada 491. Najwyższy 
stan ahkorych był dnia 13. TE NF 586. Najniższy 
stan chorych był d. 1. listopada 495. Średni stan 
chorych wynosił 518. Stosunek wyzdrowienia. wzglę- | 


technicznej donosi : 
Przez dwie ostatnie doby przy stale 
pełna odwilż, 


stan nieba był zmienny, opad wcale 


najniższa dziś rano -|-3,80 ©. 
był dziś o 9. rano 750 mm. 


i wynosi 730 — 735 mm., 
wynosi 760 — 755 mm. 


w południe dnia 


5. stycznia. 
kierunka 


i sile od SE do W, 


stąpi prawdogodobnie 
temperatura się obniża, 
zmięszany. 


aż w nocy'a najdalej 
deszcz, 


św. Stefana m. 


— Lisko d 6. stycznia. Rada gminna miasta 
Liska uchwaliła jednogłośnie nadać p. Emilowi Kra 


sta, tudzież w uznaniu szczególnych 


wania naszego miasta. 


zasłużył. Trzeba było widzieć jego 
ktyczne zarządzenia, aby pojąć zasługi, 
podźwignięnia naszego, 
dziennego przekonania 


się aż nadto dobrze wiemy, 


sta i 12 radnych a byłto akt rozrzewniający, 
biorącym w nim udział w wiecznej 
pamięci. 

Kończymy gorącem życzeniem, 


który 


rządowych, a wówczas z zamiłowaniem 
wzmógłby się i dobrobyt naszego kraju. 

— Kosów 6. stycznia. Sprawozdanie z 44 wal- 
nego zebrania kossowskiego Towarzystwa prawnicze- 
go, odbytego w Kosowie: Przewodniczył dr. Wurst. 
Obecnych członków 16 z* Kossowa, Kuti Wiżniey. 
Pp. Wilkowski, Kohmann i Stokłosiński zdawali spra- 
wę z dziennika ustaw państwa i z dziennika rozpo- 
rządzeń ministerstwa sprawiedliwości za czas od 1. 
kwietnia do końca maja 1886, jakoteż z ogłaszonych 
przez e. k. ministerstwo orzeczeń trybunałn kasacyj- 
nego nr. 51 do 58 z r. 1885. 

Następnie debatowano na podstawie referatu p. 
Roszkiewicza nad kwestją: „czy należy przeprowadzić 
egzekucję wyroku, zasądzającego pozwanego na odda- 
nie realności, jeżeli małżonka egzekuta, z nim razem 
żyjąca, wykaże się przed delegatem sądowym jako 
posiadaczka tejże realności aktem darowizny onejże, 
zeznanym nie w formie aktu notarjalnego, wydanym 
przez egzekuta już za obowiązującej mocy ustawy 
|z 25. lipca 1871 1. 76 Dz. u. p.?" j 
| Po wyczerpującej dyskusji uchwalono z powodu 
powyższej kwestji następujące rezolucje : 

1. Egzekucja wyroku zasądzającego pozwanego 
na oddanie realności wykonaną być może w każdym 
razie tylko przeciw temu, przeciw komu wyrok zos 
stał wydany, nigdy zaś przeciw trzeciemu posiada- 

zowi. 
S 2. Czyli egzekut lub trzecia osoba w posiada- 
niu się znajdnje, ocenia sędzia na podstawie przed- 
stawionych sobie dowodów. 

3. Akt darowizny spornej realności, zeznany 
przez męża na rze02 żony już po czasie obowiązywa- 
nia ustawy z 25. lipea 1871 nr. 76 Dz. p. p. nie 
w formie aktu notarjalnego, dowodu posiadania Żony 
stanowić nie może. 

W końcu debatowano nad kwestją, postawioną 
przez p. Kohmana: „Czy służy prokuratorji państwa 
wobec brzmienia $. 283 post. kar. prawo odwołania 
się z powodu niskiego wymiarn kary w tych wypad- 
kach, w których najniższy wymiar kary ustawą nie 
został oznaczony ?* 

Pytanie to rozstrzygnęło zgromadzenie prze- 
cząco. 

— W domu karnym w Krakowie wprowa- 
dzone zostały z Nowym rokiem bardzo praktyczne u- 
rządzenia tak dla skarbu państwa, więc podatkują- 
cych, jak i zdrowia moralnego i fizycznego więźniów. 
Mianowicie wprowadzono mielenie zboża i wypiekanie 
chleba we własnym zarządzie, chleba prawdziwego 
żytniego. Mielenie zboża zakupionego z pierwszej 
ręki odbywa się na dwu młynkach z krajowej fabryki 
przy pomocy rąk kilkunastu więźniów. Mąka ta ży- 
tnia przenoszoną jest następnie do składu, gdzie osta- 
tecznie zostaje przesianą i ztąd już idzie do piekarni 
gdzie się z pa o wreszcie wyrabia, a dziennie 
Wy! ckape 0 400 bochenków chleba. W piekarni 
ków naraz się mieści. 
chłodnego sklepu, 


Liczy ona około 


Z piekarni chleb 


idzie 


* Stan powietrza, Obserwatorjum szkoły poli- 


obniżają- 
cym się stanie barometru i wietrze SE nastąpiła zu- 


nieznaczny. Średnia temperatura środy była-|-2.30 C., 
czwartku +5.20 C., najwyższa w czwartek --6.00 C., 


Stan barometru zrednkowany na poziom morza 


Zniżka barometryczna znajduje się w Anglii 
zwyżka w Rumelii i 


Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
Wiatr o niepewnym 
średnia temperatura 
dnia około 0° C., niebo zamglone, powietrze wilgotne 
i niespokojne; z podniesieniem się barometru, eo na- 
jutro, 
później ze śniegiem 


* Jutro dnia 8. stycznia: św. Seweryna op.; — 


wczykiewiczowi, staroście w Lisku, honorowe obywa- 
telstwo w uznaniu znakomitego kierownictwa akcją 
ratunkową, celem niesienia pomocy pogorzelecom mia- 
ani i rzeczywistych 
zasług około podniesienia, uregulowania i uporządko- 
Pierwszy to raz gmina mia- 
sta Liska odszczególnia kogoś nadaniem honorowego 
obywatelstwa, ale bo też i zasłngi starosty były tego 
rodzaju, że na podobne odszczególnienie rzeczywiście 
niezmordowaną 
czynność, wszechstronną zapobiegliwość i trafne a pra- 
jakie około 


ciężko nawiedzonego miasta 
położył, które tem bardziej ocenić umiemy, że z co- 


jak wielką i mozolną ma pracę w urzędzie jako sta- 
rosta, a jednak czyniąc zadosyć swoim obowiązkom, 
odrywając sobie wiele godzin spoczynku, poświęcał 
się dla dobra naszego miasta. Wręczenie dyplomu miało 
miejsce w dniu 1. b. m. w obecności naczelnika mia- 


a miłej zostanie 
aby miasteczka 


nasze więcej miały podobnych reprezentantów władz 
porządku 


elki piec, w którym blisko 300 bochen- 


1 do 
zkąd już pPrzenoszonym jest dla 


więźniów. Porównując teu chleb własnego wyrobu, 
40 gramów ważący, prawdziwie żytni, zdrowy, do- 
skonale wypieczony, o przyjemnym zapachn, z chle- 
bem dawniej, jeszcze przed rokiem przez liwóranta 
dostarczanym, a podobnym do bryły czarnej ziemi, 
zlepionej, a cuchnącej, trudno nie uznać tej pracy, 
która to nowe urządzenie do życia powołała i utrzy- 
mać je umie. Po zaprowadzeniu żywienia więźniów 
we własnym zarządzie, przyszła nowa piekarnia, oraz 
młyn i w ten sposób więzień w krakowskim dcmu 
karnym dostaje zupełnie zdrowe i czyste pożywienie, 
a znacznie taniej wypadające, niż dawniej. Produk- 
cja krajowa na tem nie traci, bo płody rolnicze znaj- 
dują tu skromny, ale stały zbyt. Urządzenia te na- 
leżą do pierwowzoru w Cislitawii i powinny wywołać 
poważne zastanowienie się, czy podobnych nie nale- 
żałoby zaprowadzić w całej monarchii. 

Z Tryentu donoszą 5. b. m. Od tygodnia 
zdarzają się tu prawie codzień napady na wojsko. 
W noc sylwestrową i w nocy na 2. b. m. napadnięto 
na kilkn żołnierzy skrytobójezo i ciężko ich zraniono. 
Sprawcami są Włosi. Władze wydalają z Tryentu 
wszystkich Włochów nie mających zajęcia. 
Głuchoniemi w Austrji. Największą ilość 
głuchoniemych ze wszystkich prowincyj austrjackich 
wykaznje Galicja, bo 8095; zdolnych do kształcenia 
jest między nimi 3040, pobiera zaś wykształcenie 
tylko 64. W Czechach jest głuchoniemych 4880 z 
zych w wieku szkolnym 1446, kształci się zaś tylko 
334; w Morawii na 3175 głuchoniemych, z których 
w wieku szkolnym jest 1185, kształci się tylko 130; 
w Styrji na 2286 głuchoniemych, między którymi 466 
w wieku szkolnym, pobiera naukę tylko 19. Wedle 
najnowszych dat statystycznych wzmogła sięostatniemi 
laty liczba głuchoniemych w Austrji o 4000, tak że 
ogółem wynosi dziś ona prawie 30.000. Jakże ma- 
leńka cząstka tych nieszezęśliwych pobiera prawidło- 
wą naukę! Z dat powyższych wynika też koniecz- 
ność gorętszego zajęcia się zakładami dla głuchonie- 
mych. Tak gwałtowne wzmaganie się liczby głucho- 
niemych przypisują niektórzy nadmiernemu używaniu 
trunków przez rodziców. 


— Śniegi przed Świętami objęły znaczną część 
Europy i to całe prawie Niemcy, część Anglii, Au- 
strję, Szwajcarję i część Francji. W poznańskiem 
stosunkowo było bardzo mało śniegu, tylko na połu- 
dnie od Szląska więcej śniegu leży. Pociągi na kolei 
Kluczborsko-Poznańskiej dochodziły do Poznania je- 
szcze w Nowy Rok tylko od Jarocina i to jeden po- 
ciąg wieczorem. Za Jarocinem ku Kluczborkowi po- 
między niektóremi stacjami wagony stały na torze 
w śniegu i tylko wagon po wagonie wypychano. 

W Anglii śniegi zawiały a wiatry przytem stra- 
szliwe zburzyły trzy czwarte linij telegraficznych w 
całem państwie; poobalane słupy i poprzerywane dru- 
ty powstrzymały na dłuższy czas wszelką komunika- 
cję telegraficzną. Gazety angielskie piszą, że może 2 
do 3 miesięcy minie, zanim wprowadzone będzie 
wszystko w regularny bieg, z tego powodu, że śnie- 
gi nie tają, a trudno się przez nie kopać tam — tak są 
ogromne, 

— Markiza de Roys rzuciła się 5. b. m. 
w Paryżu na bruk i zabiła się na miejscu. Do rozpa- 
czliwego tego kroku popchnął młodą i przystojną 
markizę żal po stracie męża. 

— Pożar pałacu Odescalchi w Rzymie. 
W dniu Nowego roku zniszczył pożar piękny pałac, 
mieszczący w sobie wspaniałe zbiory obrazów, majo- 
lik i gobelinów. Około godziny 10. wieczorem po- 
czuł książę Baltazar Odescalchi silny swąd w po- 
bliża dziecinnego pokoju na 2. piętrze. Wpadł tam 
więc w okamgnieniu i ujrzał już prawie wszystko 
w płomieniach. Gdyby się spóźnił o chwilę, piękne 
jego dwoje dzieci, które spokojnie spały w swych łó- 
żeczkach, byłyby stracone  Umieściwszy dzieci w pe- 
wnem miejscu, pobiegł znów książę do palącego się 
pokoju i przekonał się, że bez pomocy straży pożar- 
nej ogień nie da się ugasić, gdyż płomienie ogarnęły 
sufit, posadzkę, meble, i przeciskały się już przez 
okna, których szyby od gorąca popękały Zawiado- 
miono telefonem dyrekcję policji i straż pożarną i 
wkrótce ukazał się kwestor z kilku inspektorami i 
całą rozporządzalną słabą policyjną. Straż pożarna 
jednak nie przybyła. Podsycany wiatrem ogień sza- 
leć począł z straszną gwałtownością. Z czterech o- 
kien pałacu biły jnż płomienie w iarzących snopach. 
Żołnierze i policja wpadli do pokojów napełnionych 
dymem, aby ratować kosztowne meble i gobeliny. 
Kilku jednak musiano napół omdlałych wynieść. Gdy 
ogień dostał się do dachu, nadciągła dopiero straż 
ogniowa z 2 sikawkami, w godzinę prawie po sygna- 
lizowaniu pożarn. 

Król, który ujrzawszy pożar, w towarzystwie 
adjutanta pierwszy przybył na miejsce, aby księcia 
pocieszać, rzekł do burmistrza: „Tak wadliwa słu- 
żba w mieście, gdzie w jednej chwili nieocenione 
skarby zniszczone być mogą, jest prawdziwą hańbą*. 
Podczas gdy w bezowocnych usiłowaniach tracono 
czas, Zapadł się ze strasznym łoskotem dach w dłu- 
gości 50 metrów, a pod jego ciężarem pękły sufity 
1. piętra, Książę utracił całe urządzenie swego do- 
mu. Klejnoty familijne wartości 200.000 franków, 
kosztowne rzeźbione meble z XV. wieku, znane wspa- 
niałe gobeliny, cały serwis srebrny, najcenniejsze pod 
względem historycznym i artystycznym fajansy i ma- 
joliki, wszystko to spłonęło, zostało zdruzgotane lub 
stopione. Dwa małe obrazy Rafaela, które wisiały 
nad łóżkiem księżnej, zostały podobno ocalone. Ga- 
lerja obrazów jest nienszkodzoną, równie jak cząść I. 
piętra i muzeum. Z ludzi nikt nie stracił życia. 
Szkoda wynosi o wiele więcej, niż milion. 


(zi AOR "R. ZR RREOAAÓ 


Teatr, literatura i muzyka. 


Teatr. (J. St.) Przedstawienie sobotnie 
„Chamillaca* wypadło wzorowo. Prawdziwe mu- 
«enm artystyczne, użyte ua dekorację pierwszego 
aktu, przedstawiającą pracownię malarską jest 
istną biesiadą dla oka. Rzeczywiste dzieła sztuki 
wysokiej wartości, gobeliny i dywany, drobiazgi 
etnograficzne, są tu mistrzowską ręką złożone w 
bardzo wdzięczną całość. Role Chamillaca i 
pani de Tryas, należąca niewątpliwie do najle- 
pszych kreacyj p. Żelazowskiego i pani Stacho- 
wicz, wywarły i tym razem niepospolite wrażenie 
na słuchaczach. 

' Wczoraj popołndniu powtórzono dzieło sce- 
inczne p. Walewskiego pod tyt.: „Wigilia Boże- 
go Narodzenia”. Jest to wcale udatna przeróbka 
głośnej i znanej całemn Światu „Christmas Carol* 
Dickeusa, pełnej ciepła i malującej podniosłe 
uczucia radości Świątecznej na pouurem tle ku- 
piaekiego egoizmu firmy „Scrooge & Marley.“ 
Jako rzecz okolicznościowa może być przeróbka 
ta z korzyścią powtarzana. Pani Piasecka stająca 
się z każdym dniem coraz użyteczniejszą siłą 
sceniczną, grała z powodzeniem i ku wielkiej 
uciesze małych i wielkich widzów, rolę rozpnsz- 
czonego wyrostka. 

Wieczorem odśpiewała trupa włoska „Favo- 
ritę* Donizettego. Całość tej pięknej i tak po- 
wszechnie lubianej opery powiodła się wybornie 
pod względem muzycznym. n 

P. Laspiur rozwinął jako Fernando więcej 
zalet swego głosn, niż to można było wuosić z 


woływał znaczny 


przedstawienia „Aidy* i we wielu miejscach wy- 
efekt. Nawet gra jego była 
swobodniejszą i ciepłejszą. 

Panna Calas, jako Leonora, rozwineła ró- 
wnież więcej siły dramatycznej i śpiewem wzo- 
rowym i grą. Szcezególniej w ostatniej odsłonie 
zasłużyła na gorące pochwały. 

Największe wrażenie wywierał jednak bary- 
ton p. Nolli, jako król. Śliczny głos jego i wy- 
borny śpiew, gra poważna i piękna postawa, 
spływały się w całość tak sympatyczną, Że naj- 
więcej oklasków jemu w udziale przypadło. 

P. Curti, który wczoraj mniej tremolował, 
wywarł również dobre i bardzo poważne wrażenie 
w partji przeora. 

Pani Kasprowiczowa sekundowała dzielnie 
włoskim artystom, a chóry spełniły sumiennie 
swą powinność. 

Dziś na benefis pani Żelazowskiej po raz 
pierwszy „Szczęście małżeńskie“, komedja w 3 
aktach Albina Valabregne, przekład Wandy Bar- 
szczewskiej. Jutro w sobotę „Baron cygański* (po 
raz pierwszy po cenach dramatu), w niedzielę 
wieczorem „Aida“, opera Verdiego. 


Dział ekonomiczny. 


4-procentowe listy zastawne austr. za- 
kladu kredyt. ziemskiego. Przy losowanin od- 
bytem 3. stycznia br. wygrały po 10.000 złr. nr. 
80 i 204, po 1000 złr. nr. 58 157 182 200 284 
347 450 482 862 1021 1022 1347 1406 1455 
1477 1481 1533 1555 1739 1780 1814 2082 2121 
2127 2267 2364 2447 i 2486; po 100 złr.: nr. 
217 261 431 478 493 522 578 584 623 679 751 
758 805 868 883 885 i 962. 


Galic akcyjny Bank hipoteczny. Z dniem 
31. grudnia 1886 było w ohiegn: 6 pret. listów 
hipotecznych 1,603.700 złr.. 5 pret. listów hipo- 
tecznych 12,928.700 złr., 5 pret, listów hipote- 
cznych premiowanych 13,418 200 złr., Asygnacji 
ka owych 2.357.750 złr. 


Losy miasta Salzburga. 
odbytem 5 b. m. padła główna wygrana 15.000 
zł. na nr. 56.241, 1.000 zł. na nr. 10316, po 
500 zł. na nr. 18.054 i 76.635, po 100 zł. na nr. 
14.230, 49.021, 50.820, 71.180 i 72 597. 


Przy ciągnienin 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 7. stycznia 1887. 


Lwów: pszenica 7.25 do 8.15, żyto 5.25 do 6—, 
jęczmień 4.— do 7.—, owies 4.10 do 5.—, groch 5.70 do 
9.—, wyka 4.50 do 5.—, rzepak 8.60 do 9.—, lnianka 
—— do —.—, koniczyna czerw. 33. — do 47.—, koniczyna 
biała 35— do 55 —, koniczyna szwedzka 30.— do 70.—. 


Tarnopol: pszenica 1.— do 8.—, żyto 5.— do 
5.65, jęczmień 4 50 do 6.75, owies 425 do 455, groch 
5.50 do 8.50, wyka 4.25 do 475, rzepak 8.50 do 9.—, 


lnianka —.— do —,—, koniczyna czerw 30.— do 47.—-, 
„Ai biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
0 ——. 
Podwołoczyska: pszenica 7.— do 7.75, żyto 5.— 
do 5.65, jęczm 4.— do6.70, owies 4.25 do 4.35, groch 
5.50 do 8.25, wyka 4.25 do 4.75, rzepak 8.75 do 9.05, 
Inianka —. do —.—, koniczyna ezerwona 30 — do 45, —, 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do — =. 

Jarosław : pszenica 7.50 do 830, Żyto 550 do 
616, jęczmień 4.50 do 7.20, owies 475 do 5.—, groch 
6.— do 9.50, wyka 4.90 do 5.10, rzepak 9— do 905, 
Inianka — — do —.—, koniczyna czerwona 32.— do 
47.—, koniczyna biała —.— do — —, koniczyna szwedz. 
—.— do ——. 
Czerniowee: pszenica 7.— do 790, żyto 5.40 do 
5.60, jęczmień 4.50 do 7.25, owies 4.25 do 4.50, groch 
5.50 do 9.—, wyka —.- do —.—, rzepak 9.50 do 9.70, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 42.—, 
koniczyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.— 
0 —.—. 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów ò— do 45-— nomi- 
nalnie. 
wg Okowita za 10.000 litr. pre. loco Lwów 2275 do 
3.25. 


Okowita na termin —.— do ——. | 
Usposobienie lepsze mianowicie co do pszenicy. 


Telegramy targowe z d. 5. stycznia: 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —.— 
do zł. — —, żyto od zł, —.— do zł. —.—. Oko- 
wita od zł. 25— do zł. 25.25. 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.27 dozł. 9.29; rzepak od zł. —.— do zł 


Berlin: Pszenica żółta na kwiec.-maj. 168.75 


m.; żyto —.— m.; spirytus 37.10 m.: olej rzepako- 
wy — — m, 

Paryż: Mąka za 159 kilo 53.10 fr.; olej rze- 
pakowy —. — fr.; spirytus — — fr 

Nafta. Wiedeń od zł. — — do zł. — —; Bre- 


ma loco 6.70, Hamburg loco 6.60, na styczeń 6.50, 
na styczeń-marzec 6.75, Antwerpia na styczeń 
17.3/,, Nowy-York 6.3/,, Filadelfia 6./,. 


0 — ———— 


Teleerany „Gazety. Narodowej“, 


(Z biura korespondencyjnego). 

Wiedeń d. 7. stycznia, Na wezorajszy objad 
n cesarstwa byli między innymi zaproszeni: 
nunejnsz papiezki, ambasadorowie Rosji i Francji 
i kilku posłów państw obcych, 

Wiedeń d. 7. stycznia. Sławnemu profe30- 
rowi matematyki Petzvałowi, wyprawiła wczoraj 
akademia umiejętności i wszechnica z okazji jego 
80. urodzin serdeczna owacje. Od wszechnie an- 
strjackich i zagranicznych i od towarzystw nau- 
kowych nadeszły telegramy z Życzeniami. 

„ Paryż d. 7. stycznia. Minister marynarki 
rozporządził ażeby we wszystkich portach przygo- 
towano do służby wszystkie pierwszorzędne łodzie 
torpelowe i do Tulonu na nowe wielkie manewry 
wyprawiono. 


Paryż d. 7. stycznia. Z Adenu donoszą do 
Debatów, że francuski komendant w Oboku 
(w Afryce naprzeciw Adenu) schwytał głównego 
sprawcę rzezi w Amb.don, który ważne zeznania 
poczynił. 

Berlin d. 7. stycznia. Pismo cesarza do 
tutejszej Rady miejskiej z podziękowaniem za 
życzenia noworoczne, tak się kończy: Staranie 
o dobro moich poddanych jest najwyższem zada- 
niem mego Życia i nie nstanę w usiłowaniach 
ku spełnieniu tego zadania. Mam też otuchę, że 
pod ochroną pokoju, który oby Bóg zachował na- 
rodowi niemieckiemu, starania moje nie będą 
bezowocnemi, 

Londyn d. 7. stycznia. Sekretarz stanu dla 
kolonij, Stanhope, przyjął tekę ministra wojny. 

Lizbona d. 7. stycznia. Izba posłów i wy- 
bieralna część Izby panów rozwiązane. Wybory 
do Izby posłów odbędą się d. 27. lutego, do Izby 
panów w maren; parlament zbierze się dnia 7. 
kwietnia. Í 

Londyn d. 7. styczuia. Standard donosi, 
że Gladstone byłby skłonnym do zmiany | świeżo 
przedłożenia w sprawie homerule w tym kierunku 
ażeby parlament państwowy przeniósł wykonywa- 


nie pewnej ograniczonej władzy dotyczącej a 


irlandzkich na parlament w Dublinie. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 7. stycznia 1887 : 

Hotel Źorża. A. hr. Wodzicki z Olejowa. 
Mierzwiński z Berlina. W. Postruski z Wyniława. 
Przezdziecki z Serethu. K. Kaucz z Rosji. 
Wiednia 

Hotel Francuski K-Winnieki z Turady. W. Ba- 
doński z Nahsczowa K. Ochocki z Białoboznicy. Z. Ku- 
kasiewicz z Podwołoczysk M. Łukasiewicz z Podwoło- 
czysk. A. Schmidt z Budapesztu. H, Siegfrid z Wiednia. 

Hotel Angielski. R. Lewkowicz z Rosji A. Praschil 
z Lubaczowa. M. Schineterling z Grzymałowa. 

Hotel Langa R. Scholz z samionki wołoskiej. H. 
Wanke z Romerstadt. K. Łukasiewicz z Bortnik, 

Hotel Krakowski K. Ladomirski z Markowic. L. 
Tarnawiecki z Kołomyi. W. Albinowski z Doliny. K. Rie- 
ger z Doliny. 

Hotel Europejski. Dr. J. Roth z Czerniowiec. W. 
Qzaistowicz z Hruszowice. 

Hotel Warszawski. J. Żurowski z Tarnopola 
Traczewski z Czarnuszowie. L. 
J. Rozborski z Rostweczka. 


W. 
P 
S. Dziadosą z 


W. 
Starzyński z Podkamienia. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nadesiane. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. A. GONTEM 


p odbyciu specjalnych atudjów dentystycznych w ta- 
ładach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie, 


otworzył Atelier dentystyczne 
przy ulicy Kopernika Nr. 5 
o 


i ordynuje od godziny 


Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese- 
lającym (Lustgas). 

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku etc. ete. 


EGO _— A 


NE 


aajobficie] 
aikaliczna woda minef*"a 


SZCZAWIOW: 
napój oszezwiający stołowy, « 
skuteczny bardzo ua kasze! w nhorchach erył 

katarach żolądka | pęchorza. U 


| Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. “i 


Wiadomości giełdowe. ' 
Lwów dnia 7. stycznia. (Z Izby bandlowej.) 
I. Akcje za sztukę, 


płacą żądają 

Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 20050 204— 

Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . « M. . 23846—  237,— 

Banku bypotecznego gal. po 200 zł. w.a.. 257.— 292.— 

Banku kredyt galicyjskiego po 200zł, w.a. 215.— 220: — 

TI. Listy zastawne na 100 zł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6%,  « = — m 
A E Ą 8/9. .100.— 101— 
s š gal. 50/, wyl. 10°), pr. 108— 104— 

Banku krajowego 4'/4//, los. w 5b L» . ai 97.25 190.75 

Towarzystwa kred. galie. 5*%|ję-. . - +. 100.—_ 101.— 

` kredyt. gal ziem. &/ . . . 96.— , 97— 
1 kred gal ziem.5%los. w371. 100— 101>-- 
à kred. g. ziem 4'/olos. w411/ 1. 93.— “= 
> kredytowego gm. ziem. 41/;/, | 
1óB.ów. S3Ąl ps age «7%. 100.25 


IM. Listy dłażne za 100 zł. 
Gal. Z. i Fa, y Sa 6 R 30/4 SOT 4 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. F P — j 
Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. i 
E"/o los. w 15 lat . . . 


IV. Obligi za 100 zł. | 
Indemnizacyjne gmu-yj. 5%, m. k. -. . 1044— 105— 
Kom. banku krajowego 5%/, w. a. I em. . 100.— 10% 
Pożyczka krąjowa z r. 1873 6%/, w. a. . 104— 106 
Pożyczka krajowa 1883 4'/4/, - 96.70  98— 

Losy. 
Losy miasta Krakowa ya 171— 1I% 
Losy miasta Btanistawowa m. :29—  32— 
VI. Monety. i 

Dukat holenderski p > amy 588 (588 
Dukat cesarski o 5.91 6.01 
Napolevndor . . . 9.91  10.— 
Półimperjał rosyjski y 10.26 11 10.86 
Rubel rosyjski srebrny . . . . JJ. 11M .164 
Rubel rosyjski papierowy . . „ai= 1.19— 
100 marek niemieckich |. . 6140 6240 
Srebro za 100 złr. 3 —— a a 


Kupony w arebhrze . . . . « « « tw o e. 

Wiedeń dnia 7 stycznia godz. 10 min. 40 przęd 
południem. Akcje kredytowe Anglo daiji 
—,—, Unionbank —.—, Kolej Kar. Ludw ——, - 
lej południowa —.—, Renta papierowa „——, O'h, Galie. 
hip. listy zast. prem. 108.—. 4'/40|, Galicyjskie listy m- 
stawne Banku krajowa 98 —. 4'/,9/, gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. 96.50, 5*|, Gal. Hip. listy zastawne 100.10, Wg. 
40/, renta złota 103.52, Napolenndor 9.96,/, Rosyj. ba$- 


t , e 


knoty ——. —, Tipo noaea a y 

Berlin dnia 5. stycznia godz. 5 min 35 gepeł, 
Rosyjs. banknoty 190. -, Akcje kredytowe 488 50,  Lom- 
bardy 169 —, Galieyjakie 8150, Pożycz. wschod. 54.0. 


Austrj. banknoty 161 80. 
Paryż 3*j, Renta 82.70 


R 
z 
3 


Commun. 124-—, Tytoniowe — S UE 
161.50. Węg. cis. losy r. 12460 Landerbank 243.50, sigt: 
renta węg 4'/, 10367, Bankrerein 105.5, Rosyj, T% 
p'pier. L.17/, Losy węgierskie 121.— Galie. indemgóz. 
104:50. Kredytowe —.-. Usposobienie: mdłe. 


Pociągi kolejowe. 
Od 1. Października 1886. (Podług zezaru lwowskisg 


Ze Lwowa odchodzą 


8.10 
* 48: * 6.10 


f 04 jj EE 


Do e 6.20] 1922 


tryja: o godz 7 min. 30 wieczór i o godz. 18: 
Do i ZSRR południem pociąg osobowy, a o godz. 7 
27 rano poeiąg mięszany. 


Do Lwowa przychodzą : <= 


Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 
z Podzamcza) : 
zerniowiec 


Z Krakowa - - y zdi *5 0 | 13.35 7. 

Z Podwołoczysk u 8.05 — RAZ 
„ (na Podzamcze) | 2.25] — 3 19, 

Z Czerniowiec . | 3.3: | = 8.30 


Że Stryja: o godz. 8 min. 32 rano i o godz. 4 mi 
po południu pociąg osobowy, a e godzinie 2 mi 
w nocy pociąg mięszany, 
* Gwiazdką oznaczone pociagi pospieszne. 
W obwódkach czarnych IF] są godziny n 


t j. od szóstej wieczór do Bzósiuj rano 


mo 


vrenumeratorów zamiejscowych : s 
nie do przedpłaty na wydawnictwo, Nowej 
Biblioteki Uniwersalnej'*. 


4 


e 


poleca JÓZEF ELTANIZE we 
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek 1. 38 we własnym domu. Nr. Telefonu 173. — 


j 


LOU VZO TLD 


+ 


każdy 


l Ldi 
ból zebów 
usuwa natychmiast 
C. Stephana Wino Cocowe. 
Oryginalne flaszki 


iz marką ochronną) 
po 75 et. i t złr. 50 et. 


We Lwowie w aptece Z. Ruckera, 
w Krakowie wap. S. Radleru, S$. Stock- 
mara i K. Wiszniewskiego. 


Przyjemny i wysoki | ALOJZY HÜBNER 


zarobek uboczny, drogerja 


mieć dobrze położeni panowie kaž- > | 
e brahiy i radniocia Pa odpowie- ul. Karola Ludwika 1. 13 
(dawniej cukiernia Rotilendera) 


dnio rozwiniętej czynności przćz sprzedaż 
poleca: 


pewnego patentowanego artykułu, który 
może udowodnić najlepsze skutki i jest sę s 
wszędzie dobrze zaprowadzonym  Jestto|Mączkę pokarmową dla dzieci „Vestlego*. 
przedmiot potrzebny dla każdego domu,|Mleko s 7 
władz. vakół, szpitali itp. 1358 1-2jProszek do zasypywania. 

interes jest łatwy i nader popła-|Kakso w proszku. 


n n 


żołądek, obu 
bienieogólue, biadaczk 
czas po 


Flaszki na urynę. 

Wata karbolowa 

Kwas è 

Rozpylacze it. p. 

Największy wybór gąbek toaletowych 


ę, lymfa- 
wrotu do 


WE LWOWIE 
Chorążczyzna l. 22. 
poleca dobrą i wydatną kawę spro- 
wadzoną wprost od producentów z 


tyzm. skreca 
zdrowia, etc. 
Paryż, 22, ULICA DROUOT 


We Lwowie jedyny skład w aptece 


Najlepsza masa do zapuszczabia podłóg. 


Kantor wymiany 


c. k uprz. gal. 


kupuje i sprzedaje 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


tny. Panowie z dobrymi stosunkami a któ-| „ w ziarnkach. €0003000000000030 wszystkie e ta i monet 
rzy skłonni są prowadzić handel na wła-|Mąka ryżowa. 8 5 zyst k feki REC y 
sny rachunek, raczą podać swoje adresy Kawa żołędziowa. Skład kawy 2 pod warunkami najprzystępniejszemi 
z powołaniem się na refencje pod J. R.Ekstrakt Liebiga. ` 2 ME © 5r LISTY hi t 
da Rudolf Mosse, w Berlinia $. W. Wódka francuska „Molla. Artura Kościckiego 8 o 1poteczne, 
ra 1 OTBcha4. 3 
C000 OOOOOOOO O OOOO Lampki nocne. pane oa ian $ jakoteż 
Oliwa do palenia. | 0 a u u 
Nagroda 16.000 Francs prześcieradła gulaporkowe. s 5", premiowane Listy hipoteczne, 
Płótno ; 1741 1—? H które według prawa z d. 1 lipca 1863 (Dz r P. XXXVIII. N. 93.) 
Odciągacze mleka. 8 i hajw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 
Flaszki do ssania. w kapitałów funduszowych, pupilarnych. kaueyj małżeńskich wojskowych, 
Worki gutaperkowe na lód. na kaueje i wadja, sa w tym kantorze do nabycia. 
Z ŻELAZEM Klysopompy. , Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
Zalecane młodym osobom dla osiąg- |Hegary. kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 184! 1—? 
nięcia wzrostu i rozwoju ciała, |Wstrzykawki szkłanne. 
nadaje krwi siłęi ku kw koc b gumowe. 
ią jej ość; x 
PARY "ETA HSC leczy osła- o iii: i 
B 
„ 
= 
e 
a 
DJ 
e 


i ; Ameryki południowej. 
Antoniego Skiepinskiego. Glasura i lakiery do zapuszezania podłóg BOA wi Ugon A sę 

2384 8—8 1 kilo zir 1.60 na prowincji. : Ó FABRYKA 
43], kilo złr 8.20 franko. zt A 

„oO ahha k A GR AN Ek D Ad ) przednich 

O G40 GU C | 00 CO ©: C awy, które inni pod nazwą woje- POZOZKCC À 
7 > go godła ogłaszają $ RF D gd R holenderskich 
C. k. uprzyw. galic. akcyjny 30600666606666000000600066 7 y p R LIKIERÓW 


Bank hipoteczny 


sprzedaje 


Krople 
św. Jalzóba.| 


Dla zapełnego i pewnego wyleczenia 
wszelkich chorób żołądka i nerwów, na- 
wet takich, które sią opierały wszelkim | 
dotychczasowym lekom, specjalnie prze- | 
ciw chronicznym katarom, osłabieniu żo- 
lłądka kolkom, kurezom, złemu trawieniu, | 
drażliwości, biciu serca, bolu głowy itp. | 
Krople św. Jakóba, sporządzone podług 
recepty bosych mnichów z greckiego 
klasztoru Actra z 22 najlepszych roślin 
leczniczych wschodu, z których każda 
dziś jeszcze między lekami pierwsze miej- 
sce zajmuje, sprawiają wskutek zmięsza- 
nia ich przy używaniu kropli skutek nie- 
zawodny. 


Cena 1 flaszki po 60 et. i 1 zł. 20 ct 


Go ON OND AJAO O 


ne 


po kursie dziennym 
j0b Listy hipoteczne 


jakoteż 


5, Premiowane 
Listy Hipoteczne 


A Zlecenia z prowincji wy- 
Š konuje się odwrotną pocztą bez 


Centralnej 
PIWNICY WZOROWEJ 


zostającej pod nadzorem i kontrolą 
król. węg. Ministerstwa handlu 
Białe i czerwone, 
stołowe, deserowe i knracyjne 


TOKAJE, 


według szczególnyeh cenników które roz-| 


LO OOO OOO OO O ORO CO CAC 


M. B 
we Lwowie, 2826 1-7 hi, Gusa 


wyłączny zastępca dla Galicji. 


Koszyce apt. Molnar Lipot i 
wa Megay. Nyirogyhaza 
apt. Em. Koranyi. 2912 8—26 


Ważna dia posiadaczy koni, wsteryna- 
rzów i kenowałów. 


Dr. H eima 
sławny proszek na krtań 


EEC ENnNnEnE nEn n ES 
aSzza-cGZu.EZzZaG LEE JE EE ME M JE M 


(Keblpulver) 
dla koni. świń i hydłe rogatego. 
Wypróbowany środek przeciw cho- 
robom scyja i Kriani jchmiętemu 
trawiemu. Cena kilo 1 zł. 10 ct. 


Na porę zimową. 


KAFTANIKI, SPODNIE, Szkarpetki 


welniane i bawełniane — do polowania: 
Kamizelki, Pończochy i Rękawice. 


CHUSTKI jedwabne i wełniane na szyję 
poleca 
w największym wyborze po najniższych cenach 


MAGAZYN 


F. KNAUERA i SYNA 


„„pod Ztolym Lwem 
we LWOWIE, plac Kapitalny. 


Przy większym odbiorze znaczny 
rabat. Do nabycia za pobraniem po- 
eztowem w aptace: 

„Zur góttlichen oae 
Lsona Semis w Hittsisdorf pod Wiedniem. 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA 
Pa ARTHAUD MOULIN. 


uajlepsze ze środków czyszczących i 
przeczynzczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofu- 
licsnych liszajach, wyrsutach skór- 
nych i zepanciu krwi. 166u 31- ? 
Skład główny w Paryżn u p. Arthaud 
Meulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand; wa Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek 
i p. Wewiórskiego dawniej Nahlika. 


e ” ” 
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UWE ERU WEW NE au Eg a” ua 


FAW W WW WW M WW M W W M I 


węg. uprzyw. 


Materace na drewnianych sprężynach. 


Ces. kr. austr. 


utrzymują czystuść, są trwałe i tanie, wyborne dla zakładów i szpitali. — Przy więk- 
szym odbiorze odpowiedni opust z cen. 
ME Pizy zamówieniach należy podać wewnętrzną długość i szerokość łóżka. "Œ$ 
Główny sklad we Wiedniu, I. Neuer Markt nr. %. 1230 3—? 


od pojedynczej do najbosatszej, 


Kompletne wyprawy 


Wydawca i odpowiedzialuy redaktor Platon Kostecki. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


- Skład fabryczny : 
we WIEDNIU, I Kohl 
Dla dogodności P 
prawdziwych  likierów 

handlach znaczniejszych. 


nabyć 


'Na podarki ŚWIGCZNE 


ANTONI ENDERS 


we Lwowie, Rynek 1. 29. 


poleca w najwiekszym wyborze po cenach najniższych: 


(Poduszki od 1 zł. 20 et. i wyżej.) 


Aristony z 6 nutami po zł 15, 21, 2%. 
Herofony z 6 nutami po zł. 20 i 28. 


Łaskawe zamówienia z prowincji załatwiają się odwrotną 


pocztą. 


J. PSERHOFERA 


twardzenia i t. d 


21 ot 


pudełko z 15 pigułkami 
5 et 


rulon z 6 pudełkami 1 złr. 


tej 


Mniej jak rulon nie wysyła 
J. Pserhofera apteka „zum goldenen Reichsapfel 


we Wiedniu, I., Singerstrasse 15. 


tyczące się wszel- 


kiej bielizny jakoteż konfekcyi dla dam., 
(modele paryskie) a mianowicie: 


suknie ślubne, kostiumy, dolmany, płaszcze i t.p. — poleca: 


markt 4. 


T. Publiczności można tych 


także w znanych 
1145 2- 12 


Hafty najrozmaitszego rodzaju zaczęte i ukończowe na kanwie lub materji 


u prowizji. 2873 2—9 seła na Żądanie i poleca handel | J ) (Pantofie od 50 c. i wyżej ) 
k E a A i. aan Rzożbione wyroby z drzewa z haftami lub bez tycbie, i bez tychż 
rac vS ara C TOKSSIYSKA j NE a mah à A roby skórkowe : Pugilaresy, tytonierki I t. p. a chże. 
ERATE TENTS T M AR K | f y] h | l! 0 "Raj Ww Bedik e odst Obszycla z piórek strusich w rozinaitych kolorach. 


31C1 6—6 


IWIOGOGOGOGOGE 


tetetete 8-100 0600- 0—%€ 0-000 0-00 © ©-©  wcach u F. Lan 


pigułki krew przeczyszezające 


od długich lat wielokrotnie doświadczony i przez wielu lekarzy publiozności 
zalecany środek domowy przeciw wszelakim skutkom złego trawienia i za- 


Za uprzedniem nadesianiem pieniędzy kosztują wraz z nadesłaniem opłatnem: 


1 rulon pigułek zł. 1.35 4 rulony pigułek zł. 4.40 
2 rulony ~ „ 280 5 rulonów ,, m 5.20 
3.40 10 ” - „ 929) 


się. 


1149 14—20 


Wszystkie krajowe i zagraniczne specjalności w zapasie. 788 
We Lwowie do nabycia u Z. Ruckera i P. Mikolascha apt. 
00000 —000000- 00000 €01—10—0 0 a 


Magazyn Nchayerów 


wWYEe L ovv >VY i. 


Rogateckie pastylki do trawienia. 4 
(Rohitscher Yerdauungs-Zeltchen.) 

Śradck dyctyczny o niedościgniętćj datąd skateczności dla eler- 

% jpiycych na żołądek, zwłaszcza przy zgagach, katarach iołądkowych, 

nieregularnem trawieniu. 

C. Kr. koncess. 


Pastylki żołądkowe styryjskie. 


Vrzy razy silni , poi smi od podobnych zalecanych pastylek, 
HAINAS 75 cer n apteka, h, 110 P. 


Krzyżanowskiego i Zyg. Ruckera. Główny 


Wa Lwowie w apt. K. 


skład u fabrykanta J. M. Richtera, właściciela apteki powiatowej 
2903 5-26 


w Gracu i Sauerbrunń. 


JAN IHNATOWEICZ 


poleca : 
Znakomite Czernidło glicerynowe 


do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pękania, 
pudełko po 5, 10, 20 i 50 et. 


Smurowidło litewskie, 


do obuwia i skór, miękcz 
dełk 


skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pue 
o 10, 20, 50 ot. i L złr. 


ATRAMENT czarny kampeszowy 


nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny 
i zupełnie nieszkodliwy, fiaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 et. 


FARBY DO STEMPLI 


niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, fłaszeczka po 15 et. 


Atrament do znaczenia bielizny bez gumy, 
fłaszeczka 30 centów. 

Krochmal brylantowy dla uadania kołuierzykom świetnej bia- 
łości i sztywności, 12 et. 

Mydło gospodarskie do prania bielizny kl. 48 ct. 

Soda do prania bielizny kilo 12 ct. 

Farbka gałkowa, proszkowa i tablicakowa w uajprzedniejszych 
gatunkach, paczki po 2, 4 51 10 ct. 


Nabyć można we Lwo wie w własnych sklepach ul. Koperni- 
ka l. 3, Hotel Europejski, ul. Halicka, róg Wałowej. 
1792 1-2 


Ogólnie przydatne dia niedokrewnych i rekonwalescentów 
EB- Strassnickiego 


PIWO SŁLODOWE ZDROWIA 


analizowane przez Wnych Drów Karola J Krzyżauowskiego, asystenta Wgo Dra 
Czyrniańskiego, Prof chemii w Uniw. Jagislionekim — i Kratsenmera Prof. ohe- 
mii zastos, i hygieny przy Uniw. we Wiedniu. Wypróbowane i zalecane przez W. 
Drów : Radcę Dworu Prof. v. Bambergera, Radoe Dworu Prof. Brauna r. Fern- 
walda, Radcę Dworu Prof. Th. Billrotha, Prof. E. Alberta, Radeę Rządowego 
'Nehnttziera, Frof, Hofmokla we Wiedniu, ores- powssochnie aaanego lokurza cho- 
rób dziecięcych Dra Rossenblatta w Krakowie, g€ Prospektą darmo. "Gg 
Główne biuro i piwnice: 
Wiedeń, Ober-Dóbling- Nussdorferstrasse 29. 
Główne zastępstwo dla Krakowa, Galicji, Szląska austr., Bukowiny. Królestwa Pol, 
i Rumunii, u Wgo Ignacego Ringelheima, May farm. w Krakowie. 


En gros dla Lwowa i okolicy w aptece A. SKLEPIŃSKIEGO, 


dalej u pp. aptekarzy: we Lwowie u J Be'sera, 
Ruckiera. i A Rappaporta; w Brodach u M Kulaka i C. Laceinera; w Czernio- 
a TT w Drohobyczu u Otowskiego i Partyka; w Jaresławin 
u J Rohma; w Krakowie u J. Trauczyńskieg», K. Wilczyńskiego, K. Witznie- 
wkiego i Krautlera drog.; w Podgórzu u J. Skakalskiego; w Przemyślu u A. Mań- 
kowskiego i Msezewskiego; w Rzeszowie u A. Karpińskiego; w Samborze u J. 
$jAlex iowicza; w Sanoku u J. Zarewicza; w Ntanisławowie u A. Amirowieza; 
+ w Stryju u L. Gratnera;, w Suczawie u E. Liszki; w Tarmepoln u L. Fiejschma- 
na; w Tarnowie u Wł. Chotackiego, Kijasa, E. Węyrzynowskiego, H. Witma- 
p drog. i W. Miildnera kup. 8116 6—? 
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Towarzystwo 


Wzajemnego Kredytu w Krakowie 
pod zarządem 


Towarzystwa Krakowskiego Wzajemnych Ubezpieczeń 


wypłaca swoim członkom począwszy od 3. Stycznia 188%, 
od udziałów wpłaconych przed 1. Października 1886, 


95 
tytułem zaliczki na dywidendę za rok 1886, które w kasie 


Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie va okazaniem 
książeczki udziałowej podniesione być mogą. 


Zarazem podaje się do wiadomości interesowanych, że 
Towarzystwo przyjmuje składki na książeczki, także od 
osób nie będących członkami Towarzystwa, i oprocentowuje 
takowe po 40/, — zwraca zaś do złr. 4.000 w. a. bez 
wypowiedzenia. 


Dyrekcja. 


(Przelruk nieoptacamy.) 1815 3—3 


Bittnera ulopek ziołowy Schneeberg, 


według lekarskiego przepinu ze świeżo wyciśniętych , lecznicsych, po naj- 
większej części podezas kwitnienia zbieranych ziół alpeiskich z góry Schnee- 
bergu przyrządzony sok roślinny, okazał się od przeszło 90 lat jako pewny 
i szybko dzintnjący Środek na zastarsały kaszel, długelotnią chrypkę. z”fle- 
gmienie, koklusz, katacy i zapalenia krtani i przewodu oddechowego , zapa|- 
nym ichronicznym katarom piersiowym i płuenym, kaszel krwisty i tuberkuły. 
MG Cena flaszki 1 zł. 25 et. w. a. 
Bittnera Schneeberski ulopek ziołowy jest zawsze do nabycia: 
we Lwowie w nptece P. Mikolascha. 

Główny skład wysyłkowy: Gloggnitz, Niższa Austrja, w aptece Ju- 

liusza Bittnera. #091 7—10 


1818 


- Zdrukarai i litografii Pillera i Spółki. 


